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V
W N I „ K O Z I E N I C  E”

KOZIENICE

Lata megawatami pisane
Kozienice przed dziesięciu laty zasłynęły budową 

wielkiej energetyki. Był już Konin, Turów, elektrow­
nie śląskie... Rządowe decyzje były jasne — kraj po­
trzebuje energii elektrycznej. Domaga się jej szybko 
postępujący rozwój gospodarczy. I tak zaczęła się 
kariera tej ziemi.

Tradycje kozien ick iej energe­
tyki nie dorów nują co prawda  
w yżej w spom nianym  ośrodkom, 
ale w yprzedzają na pew no beł- 
chatow ską, która przecież dop ie­
ro pow staje. K onieczność budo­
w y elektrow ni o dużej m ocy w y ­
nikła z potrzeby dostarczenia

ro zw ija jącem u  się d ynam iczn ie  
p rzem ysłow i, ro ln ic tw u , a tak że  
m ieszkańcom  m ia s t i w s i  życio­
d a jn e j en e rg ii e lek try czn e j. W  
k rę g a c h  sp ec ja lis tó w  d y sk u to w a ­
no loka lizac ję . W y b ran o  n a jd o ­
godn ie jsze  c e n tra ln e  po łożenie

Raport o stanie pięósetlu

Trwają przygotowania 
do II etapu trawienia
W minonym tygodniu zakończone zostało trawienie 

I układu. W chwili obecnej trwają przygotowania do 
trawienia II układu.

ENERGOMONTAŻ usuwa prowizorki, kończy mon­
taż młynów i prowadzi prace przy kanałach gorącego 
powietrza. 21 sierpnia br. wciągnięty i zawieszony zo­
stał walczak na kotle bloku X.

ELEKTROBUDOWA zakończyła już prace przy moś­
cie szynowym transformatora TR-4. W końcową fazę 
weszły także prace przy montażu sterowania nawęgla- 
niem — grupa pomiarowa rozpoczyna kontrolę zamon­
towanych urządzeń. Obecnie układana jest linia zasi­
lająca do pompowni deszczowej i zakończony montaż 
rozdzielni.

IIYDROCENTRUM prowadzi przygotowania do roz­
ruchu silników pompowni bagrowej, obsadzanie ram i 
montaż silników w pompowni deszczowej. Trwają pra­
ce niwelacyjne terenu przy centralnej pompowni.

TERMOKOR kontynuuje izolację rurociągów pary 
wtórnej i rozpoczął izolację rurociągów wody zasilają­
cej. W końcową fazę weszły już prace przy wymurów- 
ce leja kotła. Przedsiębiorstwo to ma coraz więcej 
frontów robót, które spiętrzają się na skutek opiesza­
łego ich przekazywania przez Energomontaż.

INSTAL zakończył już prace przy rozbudowie pom­
powni mazutu i na początku września nastąpi jej roz­
ruch.

ENERGOAPARATURA zakończyła montaż palników 
mazutu i rozpoczęła montaż układu powietrze-spaliny.

BETON-STAL zabetonował wywrotnicę na nawęgla- 
niu, kontynuuje prace przy układaniu posadzek na ko­
tle i wykonywaniu podlewek pod most szynowy trans­
formatora TR-4.

w zględem  k r a ju  —  Ś w ierże  G ór­
n e  koło K ozienic .

N ie w n ik a ją c  w  zaiwiiłe p ro b le ­
m y i k o n cep c je  da lszego  rozw o­
ju  e n e rg e ty k i tr z e b a  s tw ie rd z ić  
fa k t, że E le k tro w n ia  .K ozien ice” 
je s t  ob iek tem  im p o n u jący m , in ­
w es ty c ją  en e rg e ty czn ą  n a  m ia ­
rę  n a szy ch  czasów .

N A JW IĘ K S Z A  W  K R A JU

O biek ty  e le k tro w n i w ra z  ze 
sik ładow skiem  żużlu  i  p o p io łu  
roz lokow ano  n a  140 h e k ta ra c h  
p o w ie rzch n i. N a te re n a c h  p ia sz ­
czystych  p o le te k  i  k a rło w a teg o  
la sk u . W szystk ie  b lo k i m ocy  
200 MW , a  je s t  ich  osiem , z a in ­
s ta lo w an o  w  je d n e j o lb rzym iej 

D O K O Ń C ZEN IE NA STR. 5

Z  okazji Dnia Energetyka

W  pom sclu d o b rze
spełnionego obowiązku

Towarzyszki i Towarzysze pracy!
Energetycy!

Z w racam y  się do W as z o k az ji tegorocznego  D n ia  E n e rg e ­
ty k a , u roczystego  św ię ta  w szy stk ich  p raco w n ik ó w  polskiego 
p rzem y słu  energetycznego .

P o dobn ie  ja k  w  la ta c h  ub ieg ły ch  św ię to  nasze  obchodzim y 
w  a tm o sfe rze  o f ia rn e j p ra c y  n a  codz iennych  p o s te ru n k a c h  w  
e lek tro w n iach , e lek tro c iep ło w n iach , n a  siec iach  p rzesy łow ych  
i rozdzielczych , w  k o p a ln ia c h  w ęg la  b ru n a tn eg o , zak ła d ach  
p ro d u k cy jn o -rem o n to w y ch , w  za k ła d a c h  bud o w n ic tw a  e le k tro ­
energe tycznego  o raz  w  jed n o s tk ach  n au k o w o -b ad aw czy ch  i p ro ­
jek to w y ch .

W itam y  te n  dzień  k o le jn y m i, d e te rm in u ją c y m i rozw ó j n a ­
sze j g o sp o d ark i n a ro d o w ej, sukcesam i p ro d u k cy jn y m i, a  w  szcze­
gó lności p e łn y m  w y k o n an iem  p lan ó w  p ro d u k cy jn y ch .

N asza  p o staw a  w obec s ta le  rosnącego  zap o trzeb o w an ia  k ra ju  
n a  en e rg ię  e le k try c z n ą  i c iep ln ą , w y ra ż a ją c a  się codziennym , 
w y tężonym  w y siłk iem  en e rg e ty k ó w  i w sp ó łp racu jący ch  z n im i 
służb, zy sk u je  u zn an ie  w ład z  i  spo łeczeństw a.

M in iony  ro k  w y m ag a ł od W as szczególnego pośw ięcen ia , 
d o jrza ło śc i o b y w ate lsk ie j, za  co se rd eczn ie  W am  d z ięk u jem y , 
bow iem  ten  tru d n y  egzam in  zdaliśc ie  pom yśln ie . W iele  w  ty m  
zasług i w szy stk ich  o fia rn y ch  załóg, a  tak że  k a d ry  k ie ro w n i­
cze j n aszy ch  zak ład ó w  w  en erg e ty ce  i w  k o p a ln iach  w ęg la  
b ru n a tn eg o , inży n ie ró w , tech n ik ó w , b ry g ad z is tó w  i m istrzów , 
a  ta k ż e  o rg an izac ji p a rty jn y c h , zw iązkow ych  i m łodzieżow ych.

E fek te m  n asze j w sp ó ln e j p ra c y  było w y tw o rzen ie  w  ro k u  
ub ieg ły m  łączn ie  z e n e rg e ty k ą  p rzem y sło w ą 109,4 m ld  kW h 
en e rg ii e le k try c z n e j o raz  37,6 tys. T ca l en e rg ii c iep ln e j, w y ­
re m o n to w an ie  u rz ą d z e ń  en e rg e ty czn y ch  o łą cz n e j m ocy 15.686 
M W  i p o n ad  19700 k m  lin ii e le k tro e n e rg e ty c z n e j o raz  u ru c h o ­
m ien ie  ta k ż e  w . ro k u  u b ieg łym  1240 M W  n o w y ch  m ocy i 1130 
k m  lin ii e le k tro e n e rg e ty c z n e j w ysok ich  nap ięć .

Z w iększy ła  się tak że  w  ty m  o k res ie  baza  so c ja ln a  i ilość 
z rea lizo w an y ch  w  n ie j św iadczeń . L iczba  osób k o rzy s ta ją cy ch  
z w ypoczynku  w  ośro d k ach  naszego  re so rtu  o raz  leczen ia  sa - 
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Nasz patronat — Bogucin
I  oto znów  je s te śm y  z k o le jn ą  

w izy tą  w  B ogucin ic , n a  te re n ie  
b u d o w an e j ta m  fa b ry k i dom ów . 
F a b ry k i, k tó ra  — p rzy p o m in a ­
m y —  m a  d ać  m ieszk an ia  d la  
2 ty s ięcy  rodzin  roczn ie . N a p la ­
cu b u d o w y  w id ać  zm iany , s to ją  
n o w e k o n s tru k c je , p o ja w iły  się 
w y kopy  pod  n a s tę p n e  ob iek ty . 
N ieste ty , sze reg u  p rob lem ów , z 
ja k im i b o ry k a  s ię  k ie ro w n ic tw o  
te j b u dow y  od p o czą tk u  do te j 
p o ry  jeszcze  n ie  rozw iązano .

W  d a lszy m  ciągu  b ra k u je  e le ­
m en tó w  p re fab ry k o w a n y c h , p ły t 
stropo w o -szk o ln y ch  p o trzeb a  ok. 
30 proc., n ie  w y s ta rc z a  też  p ły t 
śc ien n y ch , d a le j dokucza  b ra k  
w łaśc iw ego  k ru s z y w a  a  i k o n ­
s t ru k c ji  s ta lo w y ch  w  ilo śc i ponad  
100 ton . Ilościow o to  m oże n ie ­
w ie le , a le  w ręcz  n iem o żliw y  je s t  
sp ra w n y  m o n taż  b u d y n k ó w .

— P o d o b n ie  w y g lą d a  zao p a­
trz e n ie  w  p ły ty  — m ó w ią  b u ­
d o w lan i — o k tó ry c h  m ów iliśm y  
w cześn ie j, gdy  są  n a  p ie rw sze  
p ię tro , —  n ie  m a  z czego m o n to ­
w ać p a r te ru .

P isa liśm y  o u w ag ach  g e n e ra l­
nego  w y k o n aw cy  do tyczących  
w sp ó łp racy  z po d w y k o n aw cam i. 
I ly d ro c e n tru m  zw lek a  w  d a lszy m  
ciągu  z w e jśc iem  n a  te re n  Bo- 
gucina . C iek aw i je s te śm y  sk ąd  
ta  opieszałość . C zyżby p rzed s ię ­
b io rstw o  to  n ie  liczyło  się  zc 
s k u tk a m i sw o jego  postęp o w an ia?  
Z adz iw ia  też  p o s ta w a  in w es to ra , 
a  tak że  K ie leck iego  Z jed n o czen ia  
B u d o w n ic tw a  w y s tę p u ją c y c h  z

ża rliw y m i o b ie tn icam i d o sta rcze ­
n ia  pe łnego  a so r ty m e n tu  p re fa ­
b ry k a tó w  i in n y c h  n iezb ęd n y ch  
m a te ria łó w , a le  n ie s te ty  są  to  
o b ie tn ice  bez po k ry c ia . O b iecu ją  
za każd y m  razem , s tw a rz a ją  po ­
zo ry  d z ia łan ia , a  e fek tó w  ja k  n ie  
było  ta k  n ie  m a . N ie do n a s  n a ­
leży ocena p ra c y  in s ty tu c ji od ­
p o w ied z ia ln y ch  za b u dow n ic tw o , 
a le  p o w ta rz a ją c  za b u d o w lan y - 
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REKREACJA
-  sprawa ważna

24 s ie rp n ia  b r. w  E lek tro w n i 
„K ozien ice” o d b y ło  się  w y jazd o ­
w e posiedzen ie  p re z y d iu m  R ady  
K u ltu ry  F izyczne j i  T u ry s ty k i 
W R ZZ w  R adom iu , ocen ia jące  
re a liz a c ję  u ch w a ły  B iu ra  P o li­
tycznego  K C  P Z P R  z d n ia  19 
k w ie tn ia  1977 r . w  sp ra w ie  d a l­
szego ro zw o ju  k u ltu ry  fizyczne j.

O d 10 la t  E le k tro w n ia  „K ozie­
n ice” je s t zak ład em  w  c iąg łe j 
rozbudow ie  a  sk ra c a n ie  c y k li in ­
w esty cy jn y ch , e k sp lo a ta c ja  u r z ą ­
dzeń  podstaw ow ych  a n g a ż u ją  w  
p ra c ę  zaw odow ą w  ta k im  s to p ­
n iu , że w łaśc iw a  fo rm a  o d p o ­
c zy n k u  m oże d ecydow ać  o w y ­
d a jn o śc i i sp raw n o śc i p raco w n i­
ków . Z ak ład o w a  o rg a n iz a c ja  
zw iązk o w a m a  w  ty m  zak res ie  
bo g a te  dośw iadczen ia  i  n ie  b ę ­
dzie b łęd em  n azw ać  ic h  n o w a ­
to rsk im i. O p a rte  są  o n e  n a  in i­
c ja ty w ie  poszczególnych g ru p  i 
in d y w id u a ln y ch  p raco w n ik ó w  
bez o g ran iczan ia  fo rm  czy  k ie ­
ru n k ó w .

DOKOŃCZENIE N A  STR. 6

Wiceminister 
Zdzisław Qreia na budowie
W dniu 24 sierpnia br. 

na budowie przebywał wice­
minister budownictwa i 
przemysłu materiałów bu­
dowlanych — Zdzisław Gre­
la, który zapoznał się z prze­
biegiem prac na blokach 509 
MW. Wiceminister spotkał 
się także z pracownikami 
„Energomontażu”, którzy u- 
czestniczyli w  operacji wcią­
gnięcia walczaka na kocioł 
bloku X. Zgodnie z tradycją 
panującą na naszej budowie 
walczak otrzymał imię „Zdzi­
sław ”, a jego patronem jest 
właśnie wiceminister Zdzis­
ław Grela.

Wiceminister przyjął na 
spotkaniu meldunek o pos­
tępie prac przy bloku X i 
z zainteresowaniem w ysłu­

chał informacji o przebiegu 
operacji podnoszenia walcza­
ka.

— CZUJĘ SIĘ ZASZCZY­
CONY — POWIEDZIAŁ — 
FAKTEM NADANIA WAL­
CZAKOWI MOJEGO IMIE­
NIA. JEST TO DLA MNIE 
WYRÓŻNIENIE, KTÓRE O- 
GROMNIE SOBIE CENIĘ. 
TYM BARDZIEJ, ZE O- 
TRZYMAŁEM JE OD LU­
DZI, KTÓRZY ZNAJĄ 
SWOJĄ ROBOTĘ, WIE­
DZĄ JAK NALEŻY PRA­
COWAĆ I CO NAJWAŻ­
NIEJSZE —  PRACUJĄ DO­
BRZE. WIERZĘ, ZE TACY 
LUDZIE JAK WY NIE ZA­
WIODĄ I BLOK ODDANY 
ZOSTANIE W TERMINIE.

Z  okazji 
Dnia Energetyka i X  —lecia 
Elektrowni „Kozienice"
najserdeczniejsze życzenia sukcesów  
w pracy zawodowej i pomyślności 
w życiu osobistym składajq

K Z  PZPR, Zw. Zawodowe, Dyrekcja Elekłrowni 
„Kozienice”, Dyrekcja Generalnego  
Wykonawstwa
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Jeden dzień w nastawni
N a s ta w n ia  w ie lk ie j e le k tro w ­

n i —  p u lp ity , zegary , dzw onk i, 
pa lm a , m o n ito ry , sam o p iszące  r e ­
je s tr a to ry , w ie lk a  sz k la n a  śc ia ­
n a  za p leca m i, p rzez  k tó rą  poza 
e le m e n ta m i tu rb in  i  a rm a tu r y  
n ic  n ie  w id ać?  S p o k ó j, lu d z ie  
s iedzący  za czy sty m i s to łam i, 
w p a trz e n i b e z n a m ię tn ie  w  k o n - 
w u tsy jn ie  d rg a ją c e  r e je s tr a to ry , 
oży w ia jący  się  n a  ch w ilę  pod  
•w pływ em  im  ty lk o  zn an eg o  im ­
p u lsu ?  T o n ie  ta k !  Czy p o s tro n n y  
o b se rw a to r  je s t  w  s ta n ie  p rz e k a ­
zać p ra w d ę  o n a s ta w n i, a  m oże 
ty lk o  w  p rz y b liż e n iu  o d d a je  k l i ­
m a t, sy g n a liz u je  n ie k tó re  p ro b le ­
m y? Bo j a k  ze s taw ić  p o zo rn y  
spokó j n a s ta w n i ze s tw ie rd z e ­
n iem , że p ra c u je  s ię  tu  j a k  n a  
beczco p ro c h u  w  o czek iw an iu  n a  
je j  ek sp lo z ję . N ic chodz i oczyw i­
śc ie  o e w e n tu a ln e  n ieb ez p ieczeń ­
s tw o  g ro żące  ludziom , a le  o p o ­
trz e b ę  p e łn e j k o n c e n tra c ji ,  p rz e ­
w id y w a n ia  w sz e lk ic h  m ożliw ych  
sy tu a c ji i szy b k ieg o  im  zap o b ie ­
g a n ia  i ro zw iązy w an ia .

O b słu g a  n a s ta w n i p ra c u je  s y ­
s te m e m  4-b ry g ad o w y m , 3 -zm ia- 
nowytm . O znacza  to  w  efekc ie , że 
3 b ry g a d y  p ra c u ją  w  c iąg u  doby 
a  je d n a  odpoczyw a. W sta ją  p rzed  
5 ra n o  —  oczyw iście  je ś li  m ów ić 
o z m ia n ie  p ie rw sze j —  o  5.45 ju ż  
n a  m ie jscu  p rz y jm u ją  zm ianę . 
O d 6.00 p ra c u ją  ju ż  p e łn ą  p a rą : 
k ie ro w n ik , o p e ra to rz y  k o tła  i 
tu rb in  o raz  obchodow i.

K ie d y  o b se rw u je  się d łu ż e j 
p ra c ę  obsług i z au w aży ć  m ożna 
p e w n ą  zależność: n a w e t  w  czasie  
.sw obodnej, k o leże ń sk ie j rozm ow y 
o p e ra to rz y  n ie  p a tr z ą  w  oczy 
ro zm ów cy , ch y b a , że p rzez  c h w i­
lę  —  ic h  w z ro k  c iąg le  u c iek a  k u  
w sk aźn ik o m . P iln ie  k o n tro lu ją  
ich  w sk a z a n ia , s p ra w d z a ją  ile  
m egaiw atów  d a je  g e n e ra to r , ja k  
p ra c u ją  in n e  e le m e n ty  b lo k u , 
r e je s t r u ją  k a ż d e  w ah n ięc ie  m o ­
cy. N ie m u szą  w y chodzić  z n a ­
s ta w n i, b y  w ied z ieć  ja k  p ra c u ją  
in n i, ile  e n e rg ii w y p ro d u k o w a li. 
P om im o  od izo lo w an ia  n a s ta w n i od 
bezp o śred n ieg o  szu m u  tu rb in y  
w s łu c h u ją  s ię  w  je j „g ran ie” 
b a rd z o  u w ażn ie . M ożna p rz y ­
ró w n ać  ich  do  d o b reg o  k ie ro w cy , 
kitóry n a  p o d s ta w ie  w a rk o tu  s i l­
n ik a  w n io sk u je  ja k  p ra c u je  ca ły  
sam o ch ó d .

W  k o m u n ik a c ie  d o  d y re k c ji 
d y sp o zy to rzy  z d a ją  rzeczow y  r a ­
p o r t ,  d o k ład n ie , w  m eg aw a tach ,

z p o d lic zen iem  zużycia  w łasn eg o , 
k a sz tó w  p ro d u k c ji  it ., a le  w  n a ­
s ta w n i i bez  ty ch  w y liczeń  w ia ­
dom o co  w  e le k tro w n i d z ie je  się  
a k tu a ln ie .

J e ś l i  s ła b n ie  sy s te m  lu b  w y ­
p a d a  b lok  a  in n e  są  p rzy  ty m  
w  re m o n c ie  w  d y sp o zy c ji ro b i się 
n a g le  za m a ło  m ocy . P rzez  g ło ś­
n ik  p a d a  w te d y  po lecen ie : Z g ła ­
sza  s ię  d y sp o zy to r, p o d jech a ć  z 
m ocą  p o  5 m eg aw a tó w  n a  b lo ­
k ach . W ted y  ich  to  sp ra w a  ja k  
w y d u szą  z blokiu w ię k sz ą  m oc. 
D o b rze  je ż e li u rz ą d z e n ia  są  
sp ra w n e , g d y  żad en  m ły n  n ie  
w y s iad ł, g d y  w y g a m ia c z e  n ic  sy ­
p ią  p iry te m  n a  z ew n ą trz .

J e ś l i  je d n a k  je s t  n ie  ta k  ja k  
pow inno ... -współczuć m ożna ty m  
co n a  do le . P ir y t  sy p ie  s ię  n a  
g łow ę j a k  m ą k a  z s ita . A  w sz y s t­
ko  trz e b a  p o sp rz ą ta ć , w yw ieźć  
k ilk a n a śc ie  p rzy czep  d z ienn ie . 
O bchodow i n a  d o le  to  p rz e w a ż ­
n ie  lu d z ie  m łodzi, p ro s to  p o  szk o ­
le, z m a rz e n ia m i o czyste j ro b o ­
cie, a  rzeczyw istość ... Ś re d n ie  
te m p e ra tu ry  o toczen ia  + 3 0  s to p ­
n i, u  g ó ry  n a  k o tle  je szcze  w ię ­
ce j, b y w a  i 50. N a b ie ra  w te d y  
cz łow iek  p o w ie trz a  w  p łu ca , z a ­
d a n ia  w y k o n u je  w  b ieg u  i w ió ra  
bo n ie  m ożna  w y trz y m a ć  g o rąca . 
M ia ły  k ied y ś  b y ć  k a b in y  k lim a ­
ty zac y jn e , m ów iło  s ię  o ty m  4 la ­
ta  te m u , a le  sk o ń czy ło  się n a  
p o d p isach  d y re k to ra . W  życie  p o ­
lece n ia  n ik t  n ie  w p ro w ad z ił. 
D laczego? N iech  o d pow iedzą  ci, 
k tó rz y  n ie  ch c ie li, a  m oże n ie  
m o g li te g o  w y k o n ać .

W ied zą  o ty m  lu d z ie  z n a s ta w ­
n i. T am  za szy b ą  je s t  dużo czasu  
n a  m y ś len ie . Z a s ta n a w ia ją  się  też  
d laczego  to  on i —  o bsługa  r u ­
ch u  —  tra k to w a n i są  p rzez  e le ­
k tro w n ię  p o  m aco szem u . M oże 
w y n ik a  to  z c h a ra k te ru  p ra c y , że 
n ie  m a ją  czasu  i m ożliw ości ch o ­
dzić za d y re k to re m . Bez p o d m ia ­
n y  n ie  w o lno  odejść  im  od p u l­
p itu  a n i n a  ch w ilę . M a ją  żal o 
to , że n a  w ycieczkę  n ie  m o g ą  się 
z m ia n ą  w y b ra ć , że o m ija  ic h  
w szy stk o  co  n a jle p sz e , ca łe  życie  
k u l tu r a ln e  e le k tro w n i i  ta k  
w p ra w d z ie  ubog ie , a le ... M arzy ­
ły b y  się w y p a d y  do te a t r u  w  
ra m a c h  w olnego , t a k  ja k  k ied y ś , 
zw ied zan ie  m uzeów , za p o m in a ­
n ie  o d n iu  p o w szed n im . P ew n ie  
ła tw ie j b y ło b y  zn ieść  i  d z ień  i 
noc. R a tu ją  sw o je  n e rw y  ru ty n ą . 
M ały m i sp rzeczk am i n a  „życiow e

te m a ty ”. P o śm iać  się m ożna, na  
zd ro w ie . S y m p a ty czn e  to . O h i­
s to r ii sz tu k i p o g a d a ją  o a sy m ila ­
c ji czy  m e tab o lizm ie , d laczego  
sło ń ce  ta k ie  g o rące . T o p o m ag a . 
M usi sitarrezyć s ił k ied y  zaczn ie  
się  coś diziać. T rzeb a  witedy za ­
pom nieć  o  w szy stk im , m y śleć  ty l­
ko  o z lik w id o w an iu  a w a r ii .  J a k ie  
o d p rężen ie , gdy  w  o s ta tn ie j se ­
k u n d z ie  u d a je  się  za łączyć  u rz ą ­
dzen ie .

■Właśnie —  n a jg o rsz a  ta  ch w ila  
t r w a ją c a  n i to  w ieczność, n i to  
m ija ją c a  z a to m o w ą  p ręd k o śc ią , 
gd y  w sk aźn ik i d a ją  znać , że b lok  
w y p ad n ie . M ig a ją  w te d y  ręce  a  
w  d u c h u  ko łacze ... dziew ięć, 
o siem , s ied em ... p ięć... ZER O . 
W y p a id ł! N a szóstce  trw a ło  to 
w ieczność. P o  3 ra n o  p rzy szed ł 
sy g n a ł. W ody p o d aw a li dużo a 
p a ry  c iąg le  tarakow ało . Z aczęli 
p rzy p u szczać , że coś w  k o tle . 
O bchodow y poszed ł i rzeczy w i­
śc ie  u s ły sza ł szu m . W iadom o, 
w oda roibi sp u s to szen ie . W ydo­
b y w a ją c  się  szcze liną , w y p y ch a  
pod w ie lk im  c iśn ien io m  tn ie  ja k  
ż y le tk a  lu b  też  liże  s ta l  ja k  n a j ­
tw a rd sz y  p iln ik . M ają  pcitem  re -  
m o n taw cy  ro b o ty  n iem ało . W y­
c in a ją  ru ry , łączą , sp raw dizają . 
Jeszcze  p ró b a  c iśn ien io w a  i m o ż­
n a  ju ż  g rzać . A  p o tem  m ły n y  w  
ru c h  i  m oc do  g ra n ic  w y trz y m a ­
łośc i — bo trz e b a , bo b ra k u je , 
bo  są  je szcze  tacy , k tó rz y  sza ­
s ta ją  en e rg ią  e le k try c z n ą .

K a ż d a  n a s ta w n ia  je s t  in n a . M a 
sw ój c h a ra k te r .  W je d n e j p r a ­
c u je  się  lep ie j a  w  d ru g ie j źle, 
n a jle p ie j n a  sw o im  b lo k u . M oże 
s iła  p rz y zw y cza jen ia , w yczucie  
m aszyny?  P u lp ity  lu b ią  ty lk o  
sw oich  o p e ra to ró w , sz a n u ją  ich 
i n aw za jem . C złow iek  m u s i z ro ­
zu m ieć  się  z ca ły m  b lok iem . 
W y sta rczy  n ie  w iedzieć , że zby t 
w c iśn ię ty  p rz y c isk  sp o w o d u je  
n icw ląozem ie s ię  n ap ęd u  z a w ie ra -  
de l a  ju ż  n ie p o trz e b n e  z d e n e r­
w o w an ie . D opiero  g d y  ko leg a  z 
b lo k u  p odpow ie , że  trz e b a  „g łas­
k a ć  d e lik a tn ie ” w szy stk o  w ra c a  
d o  n o rm y . P o trw a  je d n a k  ch w ilę  
z a n im  em o cje  u s tą p ią .

P rz e z  k ilk a  d n i o b se rw o w ałem  
p ra c ę  ludz i z  n a s ta w n i b loków . 
C hcia łem  dow iedzieć  się  p ra w d y  
o ty c h  ośm iu  g o d z inach  d y żu ru , 
w ied z ieć  ja k  b ije  se rc e  e le k tro w ­
n i. Czy m i s ię  to  ud a ło ?  O cenią  
to  on i — lu d z ie  z n a s ta w n i.

(sgs)

\ a s z  p a t r o n a t  —  B o g u  c i i i

Niesubordynowani podwykonawcy,
opieszały inwestor

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1. 
m i —  w yd aje  s ię  nam , żc in w e­
stor —  R adom skie P rzedsiębior­
stw o  B u dow lane —  przyczynia  
się  w a ln ie  w  dalszym  ciągu  do 
n iep raw id łow ości w ystęp u jących  
na budow ie i stw arza  zagrożenie  
planow ego je j zakończen ia . Tu 
staw iam y p ytan ie i  oczekujem y  
na odpow iedź: czy stać nas na  
tak ie  zabaw y? M oże osob iście  
w yp ow ie  s ię  dyrektor B alm as z 
K om binatu B udow lanego, Zakład  
nr 2 w  Radom iu? C zek a m y ! 
O pornie rea lizu je d ostaw y PR EL- 
B U D  z S itk ów k i k oło  K ielc, rów ­
n ież  T arnobrzeski K om binat B u ­
d ow lany ze S ta low ej W oli zw le ­
ka z dostarczen iem  pełnego asor­
tym en tu  prefabrykatów .

R ozm aw ialiśm y z  pracow nika­
m i działu  zaopatrzenia B cton -S ta - 
lu, który także je s t  dostaw cą dla 
B ogucina. I  tu k łopoty. N ie otrzy­
m ują w ystarczającej ilo śc i sta li 
zgodnie ze specyfik acją , o okreś­
lonych  przekrojach  i proporcjach  
asortym entow ych . L ep iej jest z 
prefabrykatam i z w ła sn ej pro­
dukcji —  tak zw anej pom ocni­
czej.

p Z kruszyw em  n ic byłoby pro­
b lem ów  gd yby do B ogucina m og­
ło dojechać w ahad ło . Jedna a se ja  
w yład u n k ow a i spokój na  długo. 
A tak k ruszyw o w ozi się  aż 
spod K ielc . Za każdym  razem  
trzeba angażow ać ludzi do w y ­
ładunku. Czy to taniej? O czyw i­
ście , że  n ie . W łaśn ie  o bocznicę  
kolejow ą p yta liśm y zgodnie z 
obietn icą  aż w  L ublin ie . W DOKP  
pow iedziano nam , że zlecen ie  
projektu  zostało zgłoszone w  roz­
sądnym  term inie, a le  trzeba było  
czekać n a  zgodę m in isterstw a. 
U in w estora poinform ow ano nas, 
że w yjed n a ł ją  po w ie lk ich  bo­
jach . P race projek tow e bocznicy  
kolejow ej zakończone zostaną  
jeszcze w  tym  roku. Szkoda, żc 
term in ten  n ie  je s t  term inem  
końca budow y bocznicy.

O biecyw aliśm y d ow ied zieć  się  
jak  rozw iązano problem  ogrzew a­
n ia  parow ego n a  budow ie FD -6. 
W iadom o już, że o uruchom ie­
n iu  centra lnej k o tłow n i w  tym  
roku n ie  m a m ow y. C zęściow e  
rozw iązanie k ierow n ictw o budo­
w y  w id z i w  uruchom ieniu jako

źródła pary... lokom otyw y ! Spra­
w ę  k otłow n i podejm iem y jeszcze  
raz jako osobny tem at po rozm o­
w ie  z bezpośrednim  spraw cą za­
m ieszania.

B eton -S ta l —  w ie lk i potentat 
budow lany m im o, że p rzejął bu­
dow ę o której było w iadom o, że 
je j pom yślne prow adzenie w y ­
m aga koncentracji s i ł i  środków  
także je j  n ie  oszczędza. B oguci- 
n ow i brakuje zbrojarzy, w ie le  
robót m ogliby  w yk on yw ać ju n a­
cy  z OHP, o których k ierow n i­
ctw o prosi, a le  bez skutku.

R ozum iem y, że budow a e le ­
k trow ni m a p ierw szeństw o, a le  
nie m ożna zapom inać o n ic  m niej 
w ażnym  b udow nictw ie m ieszk a­
n iow ym .

K łopotów  w  B ogucin ic jest  
w ie le . A  term in oddania fabryk i 
z każdym  m iesiącem  b liżej. Czy 
B ogucin da w  term in ie lak  po­
trzebną d la  społeczeń stw a radom ­
sk iego produkcję?

(sgs)

W  poczuciu d o b rze
spełnionego obowiązku

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
natoryjnego w zrosła w  porów naniu z 1976 r. o około 12 proc.

Przodujący w  działalności społeczno-zaw odow ej nasi w sp ó ł­
tow arzysze pracy zostali w yróżn ien i za przykładną i w ydajną  
postaw ę odznaczeniam i i nagrodam i państw ow ym i oraz odzna­
kam i resortow ym i i innym i w yróżnieniam i.

W asz codzienny trud, D rodzy T ow arzysze, zabezpiecza d y ­
nam icznie rozw ijający się kraj w  energię elektryczną i cieplną  
oraz buduje m ocne fundam enty energetyk i polsk iej lat 1980— 
1990 i następnych  dziesięcio leci.

DLATEGO TAK W AŻNY JEST K A ŻDY  DZIEŃ N ASZEJ  
PRACY.

DLATEGO TAK W IELKA W AGĘ PRZYW IĄZUJEM Y DO 
WZOROWEJ REALIZACJI KAŻDEGO POW IERZONEGO NAM  
Z A D AN IA .

DLATEGO TAK BARDZO LICZYLIŚM Y I ZAW SZE B Ę ­
DZIEM Y LICZYC N A  W A SZĄ  OFIA R NĄ  POSTAW Ę I IN I­
CJATYW Ę NA K AŻDYM  ODCINKU PRACY, CO POZWOLI 
NAM  URUCHOMIĆ W SZELKIE ISTNIEJĄCE JESZCZE W 
NASZYM  PRZEM YŚLE ENERGETYCZNYM  REZERWY.

Towarzyszki i Towarzysze!
Z roku na rok realizując uchw ały  VII Zjazdu PZPR, usta­

len ia  k ierow nictw a naszej P artii i Rządu oraz korzystając z 
udzielonej nam  w szechstronnej pom ocy w ytw arzam y coraz 
w ięce j energii elektrycznej i c iep lnej. W roku b ieżącym  pro­
dukcja ta zam knie się w ysokością 116 m ld kW h energii e lek ­
trycznej i 43 tys. Tcal energii c iep lnej. W roku przyszłym  na­
tom iast zapew niając dalszy, dynam iczny społeczno-gospodar­
czy rozw ój kraju, będziem y m usieli w yprodukow ać ponad 122 
m ld kW h energii elektryczn ej i ponad 47 tys. Tcal energii 
cieplnej.

Są to w ie lk ie  i n ie ła tw e zadania, w ym agające ogrom nego 
zaangażow ania w szystk ich  sił i środków , jakim i dysponujem y. 
Stanow ią one n iesłychan ie w ażn y pom ost w  perspektyw icznym  
rozw oju energetyk i, której w  sukurs po kozienickich  „pięćset­
kach” przyjdzie m .in. w  roku 1980 bcłchatow ski gigant p a li­
w ow o-energetyczny , a po 1985 r. energetyka jądrow a.

N ie w olno nam, D rogie T ow arzyszki i T ow arzysze, zapom nieć  
o przygotow aniu  jak najlepszej bazy, która zabezpieczy rea li­
zację pow yższych przedsięw zięć. M am y tu na uw adze praw i­
d łow e przygotow anie do szczytu  jesienno-zim ow ego 1978/1979, 
przeprow adzenie w  planow anym  term inie jakościow o dobrej 
kam panii rem ontow ej połączonej z m odernizacją podstaw ow ych  
urządzeń energetycznych, zabezpieczenie niezbędnego zapasu  
paliw a dla elektrow ni i elektrociepłow ni.

BĄDŹM Y NA KAŻDYM  ODCINKU N ASZEJ D ZIA Ł A L ­
NOŚCI WZOREM PRACOW ITOŚCI I GOSPODARNOŚCI, 
PRZYKŁADEM  WZOROWEJ DYSC YPLINY  I PORZĄDKU.

DBA JM Y  O JA K  N AJW IĘK SZĄ  MOC DYSPOZYCYJNĄ  
W SZYSTKICH BEZ W YJĄTKU ELEKTROW NI I ELEKTRO­
CIEPŁOW NI ORAZ W YSOKĄ SPRAW NO SC URZĄDZEŃ  
SIECIOWYCH.

PODNO ŚM Y N A  CORAZ W YZSZY POZIOM K W A LIFI­
KACJE ZAWODOWE INŻYNIERÓW , TECHNIKÓW , B R Y G A ­
DZISTÓW , MISTRZÓW  I ROBOTNIKOW .

REALIZUJM Y W K AŻDYM  ZAKŁADZIE I PRZEDSIĘ­
BIORSTW IE UCHW AŁY PODJĘTE N A  OSTATNIO O D BY ­
TYCH KONFERENCJACH SAM ORZĄDU ROBOTNICZEGO.

D BAJM Y NA CODZIEŃ W  KAŻDYM  N ASZYM  Z A K ŁA ­
DZIE O W YSOKĄ KULTURĘ PRA CY , W ŁAŚCIW E ST O SU N ­
KI M IĘDZYLUDZKIE: O ST A Ł Ą  POPRAW Ę BEZPIECZEŃ­
STWA I H IG IENY ORAZ W ARUNKÓW  SO C JA LN O -BY TO ­
W YCH.

Towarzyszki i Towarzysze!
Działalność energetyków, wspierana wszechstronnie 

przez organizacje partyjne, związkowe i młodzieżowe, 
jest mocno związana z wysoko cenioną przez nas 
współpracą z innymi resortami.

Dziękujemy za nią serdecznie w  dniu naszego święta.
Szczególnie gorące podziękowania przekazujemy gór­

nikom węgla kamiennego, pracownikom resortów: prze­
m ysłów maszynowych, budownictwa i materiałów bu­
dowlanych oraz komunikacji, z którymi najczęściej 
rozwiązywaliśmy i rozwiązujemy nasze problemy.

Ślem y również gorące pozdrowienia energetykom  
Związku Radzieckiego oraz energetykom wszystkich 
krajów socjalistycznych, z którymi łączy nas szczera, 
braterska przyjaźń i współpraca.

Z okazji Dnia Energetyka 1978 szczególnie gorąco 
podrawiamy Was, Towarzyszki i Towarzysze, dziękując 
przy tym jeszcze raz za trud i efektywny wysiłek pro­
dukcyjny, za dobrą robotę, za zaangażowanie i przy­
kładną postawę obywatelską.

Życzymy Wam i jednocześnie Waszym rodzinom do­
brego zdrowia' oraz wszelkiej pomyślności.

PR Z E W O D N IC Z Ą C Y  M IN IS T E R
Z w iązk u  E n e rg e ty k i

Z aw odow ego E n e rg e ty k ó w  i E n e rg ii A tom ow ej

E d m u n d  K o lczyńsk i A n d rz e j Szozda

W arszaw a, w rzesień  1978 r,
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pierwsi
Kiedy w 1968 r. rozpoczęto budowę Elektrowni „Ko­

zienice” z całej Polski zaczęli napływać ludzie, którzy 
właśnie tutaj, nad Wisłą, w  nowoczesnej siłowni szu­
kali swojego miejsca w życiu. Przyjeżdżali do Kozie- 
nic» by tu podjąć pracę, zamieszkać, założyć swoje ro­
dziny. Dla wielu z nich była to szansa znalezienia pra­
cy, która by ich naprawdę pociągała i frapowała; dla 
innych był to tylko kolejny przystanek w wędrówce 
w poszukiwaniu swojego miejsca na ziemi. Ci, którzy 
Przed dziesięciu laty podjęli życiową decyzję — 
z o s t a j ę ! są już nieliczni. Tylko 16 osób może się 
Pochwalić 10-letnim stażem pracy w elektrowni, ty l­
ko oni mogą powiedzieć bez cienia przesady — historia 
tego zakładu to także część naszych życiorysów.

Do pracowników Elektrowni „Kozienice” posiadają- 
cych dziesięcioletni staż pracy należą: ADAM BIAŁY,
El ż b ie t a  b i a ł y , j a n  c h l o n d , b o g u s ł a w  KO­
PYT, ALEKSANDRA KOTYŃSKA, TERESA KOZIK, 
pANUTA MACIĄG, REGINA MARKIEWICZ, JULIAN  
p10TR ORLIŃSKI, KAZIMIERA OSKA, ANDRZEJ 
SZELEST, EDMUND SUWAŁA, MARIA TYMOW­
SKA, HENRYK WOZNIAK, STANISŁAW ZUR, JA­
NUSZ UFNAL.

—  N ie  w ie m  c zy  p an i w ie  —  
p o w ied zia ł in ź . J A N  C H LO N D  
k ie d y  go za p y ta ła m  o p ie rw sze  
la ta  b u d o w y  e le k tro w n i  —  że  
n a sz  za k ła d  p o w sta ł n a  te ren ie  
d a w nego  p rzy c zó łk a  w a re c k o -  
m a g n u szew sk ieg o . P rze z  k i lk a  
m iesięcy  ra zem  z  b u d o w n ic zy m i  
i le śn ika m i p ro w a d zą cym i w y ­
c in kę  la su  p racow a li na  b u d o w ie  
sa p erzy  u su w a ją c y  z  o ko p ó w  
i z ie m ia n e k  p o zo s ta łych  po  
I I  w o jn ie  św ia to w e j a m u n ic ję  
i n ie w y p a ły . T a k  w ię c  nasza  
e le k tro w n ia  je s t  p ra w d z iw y m  
sy m b o le m  po ko ju .

— T e  p ie rw sze  d n i n a  b u d o w ie  
n ie  b y ły  ła tw e . P row adzono  
w te d y  je szc ze  w yrą b  la su  n ie  
było  dróg  d o ja zd o w ych , n ie  by ło  
energ ii. D opiero n a  1 m a ja  1968 r. 
o d d a liśm y  do u ż y tk u  ro zd zie ln ię  
zasila jącą , z  k tó r e j  p o p łyn ą ł p rą d  
do u ru ch o m ien ia  u rzą d ze ń  n ie ­
zb ę d n y c h  b u d o w n ic zy m  w  ich  
pracy . A  ju ż  w  lip cu  nastą p iło  
u ro czy s te  o tw a rc ie  b u d o w y . 
P rzy je c h a ły  w ła d ze  w o je w ó d zk ie ,  
p rzed s ta w ic ie le  re so r tu  a u ro c zy ­
stego  przec ięc ia  w stęg i d o ko n a ł 
ó w czesn y  m in is te r  e n e rg e ty k i  
Ja n  M itręga . O d te j  p o ry  b u ­
do w a  p ostępow a ła  ju ż  szyb ko . 
W re k o r d o w y m  te m p ie  n iw e lo ­
w a n o  te ren , p row a d zo n o  w y k o p y  
pod ciągi k a n a liza c y jn e  i fu n d a ­
m e n ty  k o le jn y c h  o b iek tó w . Na  
b u d o w ę  p rzy je żd ża li n o w i ludzie , 
d o sko n a li fa ch o w cy , k tó r y c h

Transport — nerwem zakładu
p rzew id z ia ł inż. B ogusław  

Pyt, że k ied y k o lw iek  tr a f i  do 
r Zlenic. P o  u k o ńczen iu  w  1955 
trv b n ik u m  m ech a n iczn o -e lek - 
2a u neS° zg łosił s ię  do p ra c y  w  
ter adach M eta low ych  im . W al- 
g0 a w  R adom iu . W ygoniły  
^  stam tąd  k ło p o ty  m ieszk an io - 

' Yf cz te ry  la ta  po uko ń cze - 
§T  stu d ió w  w  W ieczorow ej 
roz 6 In ż y n ie rsk ie j w  ro k u  1964 
z jp ^ z ą ł  d y re k to ro w a n ie  w  k o ­
pi aick im  P O M -ie  i od ra z u  z a ­

chował jego  rozbudow ę. Było 
się tarn za c iasno . K ied y  z jaw ili 
J l  budow niczow ie e le k tro w n i 
^  °żienice”, p o w ia to w e m ias- 
troK-? n ‘°  w iedzia ło  co  z n im i 
jp. bić. N a  g w a łt szu k an o  po- 
; ‘Szczeń n a  b iu ra . P rz y m ie rz a -
l i f e

c ja  tra n sp o r tu  ko le jow ego . D zię­
k i tem u , o ro k  w cześn ie j n a  p lac  
budow y d o ta r ły  p ie rw sze  dostaw y  
w agonow e. U śm iecha się inż. 
B ogusław  K o p y t n a  w sp o m n ie ­
n ie  ja k  to  p rze taczan o  w ag o n y  
po  „bosym  to rz e ”. Z c h w ilą  o d ­
d a n ia  e le k tro w n i do ek sp lo a tac ji 
p rzy b y ły  now e obow iązk i — n a -  
w ęg lan ie . D zisia j e le k tro w n ia  
p rz y jm u je  18—20 tys. ton  w ęg la  
n a  dobę, t j .  10 pociągów  po 40 
cz te roosiow ych  w agonów . R ocz­
n ie  p rzez  e le k tro w n ia n ą  w y w ro t­
n icę  p rze jeżd ża  100 tys. w ago ­
nów . G dyby  u s taw ić  je  w  jed en  
sk ła d  za ję ły b y  to ry  n a  o d c in k u  
od  Ś w ie rży  G ó rn y ch  do... Oslo.

K o le j je s t p o d staw o w y m  p a r t ­
n e re m  inż. K o p y ta  i ze w sp ó ł­

p ra c y  z n ią  n ie  je s t jeszcze w  
p e łn i zadow olony .

— W ielki przew oźnik ciągle  
zapom ina, że jest instytucją  u - 
sługow ą i n ie  m oże ograniczać 
się  tylko do podstaw iania w ago­
nów  i to n ic  zaw sze takich  ja ­
kich  potrzeba — m ów i inż. K o­
pyt. K łopoty z koleją są do po­
konania. To spraw a ludzi a n ic  
założeń. Bo jak w ytłum aczyć  
fak t dostarczania np. do cem en ­
tow ni w agonów , których ona n ic  
m a czym  rozładow ać, a na w y ­
w rotnicę elek trow ni takich, k tó ­
re w ykorzystują  je j m ożliw ości 
w  połow ie. A  przecież 2 godziny  
opóźnienia w  czasie rozładunku  
dają zaległości które m ożna od­
robić dopiero po dw u dniach.

N a b iu rk u  w  p o k o ju  .inż. B ogu ­
s ła w a  K o p y ta  s to i k o le jo w y  te ­
lefon , a  obok zw ycza jny . O bydw a 
a p a ra ty  n ie  m ilk ły  w  czasie  n a ­
sze j rozm ow y . P ra w ie  w szy stk ie  
rozm ow y  m ożna  by ło  zaliczyć do 
in te rw e n c y jn y c h . A  to  w  s p r a ­
w ie  lokom otyw , bo re s o r t  n ie  
u s ta li ł  n a  czas gdz ie  m a ją  być 
rem o n to w an e , a  to , że  są  k ło p o ty  
z n ie sp ra w n y m i w ag o n am i. 
W szystko z a ła tw ia n e  w  o gn io ­
w y m  tem p ie . I  tu  n a su n ę ła  się 
n a m  re f le k s ja , a  w ła śc iw ie  ż y ­
czen ie , k tó reg o  sp e łn ie n ia  n a j ­
b a rd z ie j o czek iw a łb y  inż. K o p y t 
—  k ie ro w n ik  p io n u  tr a n s p o r tu  
techno log icznego  —  ja k  to  b y  
b y ło  dob rze , g d y b y  w szyscy  m ie ­
li  św iadom ość, że  w  w ie lk im  
m ech a n izm ie  zależności k o o p e ra ­
c y jn y c h  n ie  w o lno  dopuszczać  do 
tego  b y  p rz e s ta ł  fu n k c jo n o w ać  
n a w e t je d e n  try b ik .

Ho Inż. B ogusław  K opyt
się do  lo k a lu  po  ap tece , a 
rem on t z ap o w iad a ł się drogo  

L-.^ydowaiio się  n a  d z ie rżaw ę

(sgs)

poKoi w  F U M -ie . .bogusław  
tr°Pyt p rz y ją ł u rzęd n ik ó w  e lek - 
j+°toni i  szybko  w yczu ł, że się 
s °p łac i. O d d a w n a  przecież  
p i^ a ł  p a r tn e ró w  do ro zbudow y  
4l * i-u , a  'd z ia łacze  z p o w ia tu  
p e k w a p ili s ię  pom óc, a n a w e t 
tyZpciw nie. W sp ó łp raca  z b u d o - 
T ) lczym i e le k tro w n i w y sz ła  n a  

i zan im  inż. K o p y t się
I 0!k-en t° Wal b y i ^UŻ" *Ch PraC0W_ I p |£lern. M artw ił s ię  ty lko , że n ik t  
d0. dokończy  rozpoczę te j ro zb u - 
Po^ y  o śro d k a  m aszynow ego. W  
bo . sk im  m ieszk an iu , k tó re  
dzr,n im  po zo sta ło  szybko  u rz a -  
t0r 5*° b iu ra . Ż a rto w a ł w ted y , że 
gQaz e lek tro w n ia  u rz ę d u je  w  je -  

yP ialn i.

Pfow ^a k o  P r a c o w n ik  e lek tro w n i 
n e ju d z i ł  w  ro k u  1968 z e w n ę trz - 
dowp ^ t y c j e  p rzem ysłow e i b u -  
st?Dn bocznicy k o le jo w e j. W n a -  
kiern 1X1 ro k u  zo sta ł k ie ro w n i-  
iieg? P ionu  tra n s p o r tu  tech n icz - 
byio N a jw ażn ie jszy m  zad an iem  
Zów u P °rzg d k o w an ie  p rzew o - 

sam ochodow ych  i o rg an iza -

Dewizą -  stałe
dokształcanie

M gr inż. J A N U S Z  U F N A L  
zdobyw ał dośw iadczen ie  zaw odo­
w e w  e le k tro w n ia c h  S ta lo w e j 
W oli, L u b lin a  i P u ław . Do „K o­
z ien ic” p rzy szed ł w  sty czn iu  
1968 r . sk u szo n y  p e rsp e k ty w ą  
p ra c y  n a  w ie lk ie j budow ie . 
Z  ta m ty c h  p ie rw szy ch  la t  w sp o ­
m in a  w szechobecne  w ykopy , 
p ie rw sze  b arak o w o zy , p ie rw śzc  
p ra c e  p rzy  e le k tro w n ia n y c h  
o b iek tach .

—  N a jw a żn ie js z e  d la  nas w te ­
d y  b y ło  —  m ó w i  —  o d p o w ied n ie  
o rg a n iza cy jn e  p rzyg o to w a n ie  b u ­
d o w y . Ściąga li do nas d o sko n a li 
fa ch o w cy , e n e rg e ty c y  i b u d o w n i­
czow ie  o d u ż y m  d o św ia d czen iu  i 
te  ich  cech y  tr zeb a  b y ło  w ła śc i­
w ie  w y k o rzy s ta ć . B ez  w ła śc iw e ­
go p rzyg o to w a n ia  in w e s ty c ji, bez

za p e w n ie n ia  zap lecza  i w re szc ie  
bez d o b re j o rg a n iza c ji n ie  b y ło b y  
m o ż liw e  p rzy śp ie s zen ie , sk ra ca ­
n ie  c y k li .  P o trzeb n e  b y ły  d e c y z je  
s z y b k ie , o d w a żn e , a le  do jrza łe , 
u w zg lęd n ia ją ce  w sze lk ie  w a ru n k i  
b u d o w y  o b ie k tu . Z a ró w n o  u  g e ­
n era ln eg o  w y k o n a w c y  ja k  i u  
in w e s to ra  p a n ow a ło  p rzeko n a n ie , 
że  ro zw ią za n ie  w sze lk ic h  p ro b le ­
m ó w  te c h n ic zn y c h  za le ży  ty lk o  
od w ła śc iw ie  p o d e jm o w a n y c h  d e ­
c y z ji p rze z  zesp ó ł lu d z i do tego  
p o w o ła n y .

M o j ą  d ew izą  życ io w ą  je s t  p rze ­
ko n a n ie , że  dobrą  pracę  za w o d o ­
w ą  g w a ra n tu je  ty lk o  c iąg łe  do ­
k sz ta łc a n ie , ś led zen ie  w p ro w a d za ­
nego p o s tę p u  tech n iczn eg o , ś le ­
d ze n ie  now ości. J u ż  w  tra k c ie  

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

S y m b o l  
pokojowych czasów

śc iągnęła  do Ś w ie r ż y  p e r s p e k ty ­
w a  c ie k a w e j p racy  d o b rych  —  
n ie sp o ty k a n y c h  n a  in n ych  b u ­
d ow ach  —  w a ru n k ó w  życ ia  
i p r ze p ię k n e  po ło żen ie  m iasta . 
P rzy je żd ża li n a jp ie rw  p rzep ro ­
w a d zić  w y w ia d  i  zo s ta w a li n a  
w ie le  la t, b y  b u d o w a ć  n a jw ię k szą  
w  k r a ju  e le k tro w n ię .

Inż. C h lond  b y ł je d n y m  z n ich . 
Do K ozien ic  p rzen ió s ł się z e le k ­
tro w n i w  S ta lo w e j W oli. Z a-

c ję  s p ra w u je  społecznie.
— N a n a sze j R adzie  Z ak ład o ­

w ej od p o czą tk u  is tn ie n ia  e lek ­
tro w n i spoczyw a obow iązek  za­
p ew n ie n ia  p raco w n ik o m  d o b ry ch  
w a ru n k ó w  p ra c y  i życia . T ro sz ­
czym y się o to, by  m ie li d o b re  
w a ru n k i odpoczynku , b y  m ogli 
k o rzy s tać  z ro z ry w ek  k u ltu r a l­
ny ch , w y jazd ó w  do te a tró w , w y ­
ja z d ó w  k ra jo zn aw czy ch , w cza ­
sów  i k o lo n ii d la  dziec i. P o p ie -

/ U&. Jna  
Chlond

m ieszk a ł w  R adom iu , śc iągną ł 
sw o ją  ro d z in ę  i p rzez  ca łe  dz ie ­
sięć la t  po zo sta ł w ie rn y  „K ozie­
n icom ” . S w oich  z a in te re so w a ń  
n ie  o g ran icza  ty lk o  do p ra c y  z a ­
w odow ej. O d ch w ili p o w stan ia  
R ąd y  Z ak ład o w e j —  w  1968 r . — 
je s t  je j  a k ty w n y m  działaczem . 
W  p ie rw sze j je j k a d e n c ji p e łn ił 
fu n k c ję  se k re ta rz a , o b ecn ie  już  
po ra z  tr.zeci zo sta ł w y b ra n y  
p rzew odn iczącym , k tó r ą  to  fu n k -

ram y każdą in icja tyw ę now ych  
form  rekreacji, bo zdajem y sobie  
spraw ę z tego, że ludzie na- 
napraw dę chętn ie  skorzystają  
ty lko z  tego, co ich  napraw dę  
in teresuje. D latego m ogły p ow ­
stać i rozw inąć się  k lub  żeglar­
ski, w ysokogórski, jeździeck i. 
Z pew nością  n ie  są to k luby
0 bardzo szerokim  zasięgu, ale  
każda in icjatyw a jest pożyteczna
1 każdą chętnie podejm iem y.

Czuliśmy się rodzina
D a n u ta  M aciąg  — ro d o w ita  k o - 

z ien iczan k a  —  p o w róc iła  po l a ­
ta c h  n ieobecnośc i w  m ieśc ie  
w ła śn ie  w ted y , k ied y  rozpoczęła  
się b u d o w a  e lek tro w n i. Od lis to ­
p ad a  1968 r . p ra c u je  w  dzia le  
k a d r  e le k tro w n i.

—  W te d y , k ie d y  zaczęła  się b u ­
do w a  —  m ó w i p. D a n u ta  ro zpo ­
c zę liśm y  p rz y jm o w a n ie  p ra co w ­
n ik ó w . P rzych o d z ili lu d z ie , k tó r z y  
gd zieś  w  P o lsce  u s ły sze li, że  
w ła śn ie  tu ta j  b ęd zie  w ie lk a  s i­
łow nia . P ociągała  ich  przygoda  
w ie lk ie j  b u d o w y , p rzeo b ra żen ia  
ja k ie  m ia ły  n a stą p ić  w  s a m y m  
m ia s te c zk u , p ię k n ie  po ło żo n ym . 
B e z  w ą tp ie n ia  w ła śn ie  ła d n a  o k o ­
lica  n ie je d n e m u  z  n ic h  u ła tw iła  
p o d jęc ie  d ec y z ji.

W  k o ń c u  r o k u  1968 b y ło  ju ż  
nas 38 osób, p ra cu ją cych  w  d z ia -

D ahula M aciąg

le  in w e s ty c ji ,  a d m in is tra c ji, 
księgow ośc i i ka d r . Z n a liśm y  się  
w szy sc y  bardzo  dobrze , ro zu m ie ­
liśm y  się, s ta n o w iliśm y  n ieo m a l 
je d n ą  w ie lk ą  rodzinę . T eraz , z  
p e r s p e k ty w y  m o g ę  ocenić , że  
ta m te  la ta  n a le ża ły  n ie w ą tp liw ie  
do n a jp r zy je m n ie js zy c h  w  m o je j  
pracy . C h a ra k te ry s ty c zn e  d la  
n ich  b y ło  to , ż e  lu d z ie , k tó r z y  
10 la t te m u  ro zp o czyn a li pracę  
w  e le k tro w n i b y li n a  n ią  z d e ­

c y d o w a n i ze  w zg lę d u  n a  je j  
a tra kcy jn o ść , że  ich  p ie r w s zy m  
p y ta n ie m  b y ło  —  co będę robił? , 
a n ie  —  ile  będę  zarabia ł?  
A  p rzec ie ż  b y li to  fa c h o w c y  z  
d u ż y m  d o św ia d czen iem , k tó r zy  
m ie li p e łn e  p raw o  s ta w ia ć  w a ­
ru n k i. D la  n ic h  je d n a k  i d la  nas  
w s z y s tk ic h  U czyła  się p rze d e  
w s z y s tk im  praca . P o te m  ju ż  n ie  
za w sze  ta k  b y ło . M ło d zi lu d z ie  
n ie  za w sze  b o w ie m  p o tr a f ią ' 
w ła śc iw ie  ocenić  w agę  zagadn ień . 
N ie je d n o k ro tn ie  zd a rza  się, że  
m łodego  c z ło w ieka , ro zp o czyn a ją ­
cego p ie rw szą  w  sw o im  ż y c iu  
pracę, in te re su je  ty lk o  stro n a  
m a te r ia ln a . Z  je d n e j s tro n y  je s t  
to  zu p e łn ie  o c zy w is te  i n a tu r a l­
ne, z  d ru g ie j je d n a k  p r z y k ro  je s t, 
ż e  w y b ó r  w ła śc iw e j p ra cy  sp ro ­
w a d za n y  je s t  ty lk o  do  za g a d n ie ­
n ia  —  w  ich  ocen ie  —  p łacy .

P an i D a n u ta  M aciąg  zw iąza ła  
się  z e le k tro w n ią  i  K ozien icam i 
n a  s ta łe . T u ta j m ieszka , tu ta j  
w y ch o w a ła  sw o je  dziec i i tu ta j  
zd ecy d o w ała  się pozostać. D la 
n ie j e le k tro w n ia  to  coś w ięcej n iż  
m ie jsce  p racy , d la  n ie j e le k tro w ­
n ia  to  m ie jsce  gdzie  p rzez  10 la t  
czu je  się p rz y d a tn a  i  p o trzeb n a .
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nia i cięższe i w yżej. Jeżeli na- j.. dobrenlu przygotow aniu calcj
sza operacja m iała  jakąś specy- opcracji j dobrej „racy takich
fikę, to w ynikała  ona z taktu ,udzi ja k . B ronisław  Ugorski,
zastosow ania aż czterech urzą- stan ig ław  Szafran, Tadeusz Go­
dzeń w ciągających. T eoretycznie , n W alerian g lw ek  Dariusz Si­
to zw ielokrotnienie oznaczac ino- f.7pk P :otr G6rski Zdzisław  A-

K ońcow a faza  
o p e rac ji — 

łączen ie  
zaw ieszeń

glo zw iększen ie  p raw d o p o d o b ień - dam czyk , R yszard  P opęda, K rZ^ '
s tw a  w y stąp ien ia  n icp rzcw id z ia - sztof Ję d ry c h a  i w szystk ich  tyc >
n y ch  m om entów . P ra k ty c z n ie  — k tó rzy  uczestn iczy li w  operacje
ry zyk o  n iem alże  n ie  w y stęp o w a- .

Operacja: walczak
cu  n ie  co dz ienn ie  m o żn a  o g lądaćO p e ra c ja  w ciąg n ięc ia  w a lczak a  

n a  kocio ł b loku  X  trw a ła  „ ty l­
k o ” 6 godz. i 20 m in u t. K ie ro ­
w a ł n ią  .inż. W acław  K lim uszko  
i b ry g ad z is ta  B ron is ław  U gorski. 
D la  lu d z i z „E n erg o m o n tażu ” 
n ie  było  to  już w ie lk ie  w y d a rz e ­
n ie  — m ieli p rzecież  dośw iad - 
'-z“’-'<a 7 -podobnych o n e ra^ ii na

b lo k ach  200 M W  i n a  p ie rw sze j 
p ięćsetce.

W alczak , tra n sp o rto w a n y  z 
R ac ib o rza  przez  w ysp ec ja lizo w a­
n y  zak ład  z R adom ia , d o ta r ł  n a  
budow ę 16 s ie rp n ia  b r . n a  14- 
-osiow ej p rzyczep ie . „P rzesy łk a” 
b u d z iła  z rozum iale  za in te re so w a­
n ie  na  tra s ie  w d ro ż y  — w  k o ń -

ta k  duże  u rz ą d z e n ia  (150 ton  
w ag i, 25 m  długości i  3 m  sze­
rokości).

N a bu d o w ie  czekano  już n a  n ią  
k ilk a  d n i, p rzyg o to w u jąc  się  o - 
czyw iście d o  o p e ra c ji p odn ies ie ­
n ia  w a lczak a  n a  w ysokość 62 m  
i jego zam on tow an ia . O p raco w a­
ny  zo sta ł d o k ład n y  p lan  d z ia ła ­
n ia  , w c ią g a rk i i liny  zosta ły  
sk o n tro lo w an e  i p o d d an e  a te s to ­
w an iu , p rzean a lizo w an o  w a r ia n ­
ty  ic h  rozm ieszczenia  i w y b ra ­
n o  ro zw iązan ie  o p ty m a ln e  — 
w alczak  w ęd ro w a ł n a  sw o je  
m ie jsce  pod ru sz tem  k o tła  w c ią ­
g a n y  p rzez  4 w c ią g a rk i n a  l i ­
n a c h  „31” p rzechodzących  przez 
4 zblocza k ie ru n k o w e . Do sam e­
go w a lczak a  p rzym ocow ane  były  
d w a  zblocza, z k tó ry c h  każde  
d aw a ło  12-k ro tn e  p rzełożenie .

P rzed  w ciągn ięc iem  n a  poziom  62 m . p rzez  godzinę w is ia ł n a  linach  
d la  sp ra w d z e n ia  p raw id ło w eg o  w ypoziom ow ania  i w yosiow an ia  u k ład u

Jego wysokość Master
Autom atyka ma dobrą prasą. W  publikacjach pojawia­

ją się-, stwierdzenia: automaty zastąpią człowieka, automa­
ty  wyelim inują sku tki niedyspozycji operatorów wielkich 
ciągów przemysłowych, bez autom atyki nie ma postępu...

ENERGETYKA NIE CZEKA...

...en e rg e ty k a  s ię  dyn am iczn ie  
au to m a ty zu je . D zisia j n a s ta w n ia  
z p u lp ita m i m ig a jący m i la m p k a ­
m i i  w sk aźn ik am i n ie  ro b i w r a ­
żen ia  n a  fach o w cach , szczegól­
n ie  w ted y , gd y  g rozi a w a r ia  i 
o p e ra to ro w i b ra k u je  m ożliw ości 
m an ip u lac ji. W tedy  w łaśn ie  m a ­
r z ą  się  n iezaw o d n e  au to m a ty , je ­
d y n e  le k a rs tw o  i śro d ek  o p a n o ­
w a n ia  sto so w an y ch  co raz  w ię k ­
szych  zespołów  p rąd o tw ó rczy ch .

K ie ro w an ie  p ra c ą  u rz ąd zen ia  
w ed łu g  ok reś lo n y ch  in s tru k c j i 
to n ic  innego  ja k  s te ro w an ie  
se k w e n c y jn e  za pom ocą o k re ś lo ­
n y ch  a lg o ry tm ó w  postęp o w an ia . 
T ak ie  fu n k c je  sp e łn ia  now oczes­
n y  sy s tem  M A ST ER . Jeg o  w y ­
ko n aw cą  d la  E le k tro w n i „K ozie­
n ic e ” je s t Z ak ład  P ro d u k c ji 
A u to m a ty k i w e  W rocław iu , k tó ­
ry  w chodzi w  sk ła d  w ie lk iego  
sy s tem u  au to m a ty z a c ji k ra ju . 
M ożna pow iedzieć, że je s t d z iec ­
k iem  In s ty tu tu  A u to m a ty k i S ys­
tem ó w  E n erg e ty czn y ch .

— . IA S E  — m ó w i m g r  inż. 
W łodzim ierz  T u rew icz  —  k ie ­
ro w n ik  Z ak ład u  W drożeń  A u to ­
m a ty k i — to sp ecy ficzn y  in s ty ­

tu t, k tó ry  od  p o czą tku  d z ia ła  n a  
z a sad ach  po łączen ia  k o n s tru k c ji, 
p ro d u k c ji i w d ra ż a n ia  au to m a ­
ty k i en e rg e ty czn e j. G dy ok aza ­
ło się, że n ie  sposób  u p o rać  się 
z ogrom em  zad ań  pow sta ło  c e n ­
tr u m  n a u k o w o -p ro d u k c y jn e  z za ­
k ład em  dośw iadcza lnym  i w resz ­
c ie  Z PU A  —  p ro d u c e n t M A S­
TER A .

SYSTEM  TO DOSKONAŁY...

...oparty  o e lem en ty  k ra jo w e j 
p ro d u k c ji (ty lk o  k ilk a  ich p ro ­
c e n t pochodzi z im portu ), pow ­
s ta ły  po la ta c h  dośw iadczeń  i u -  
ru c h a m ia n ia  k o le jn y ch  k o n s tru k ­
c ji, co zaow ocow ało  p ow stan iem  
p ro to ty p o w eg o  u rz ąd zen ia  sy s te ­
m u  sz tyw no  p rog ram ow anego , 
w y m ag a jąceg o  w ie lk ie j d y scy p li­
n y  techno log iczne j od  o b s łu g i­
w an y ch  u rząd zeń , a  jednocześ­
n ie  n ie  pozw ala jącego  n a  om ija ­
n ie  w  sposób n ieu za sad n io n y  je j 
e tap ó w  i  w ym ogów .

To, co jed n y ch  cieszy, in n y ch  
zw ykło  m a rtw ić . Z ycie je s t ży ­
ciem , czasam i w y m ag a  p ra c y  u -  
rz ąd zeń  n a  p rzysp ieszonych  o - 
b ro tach , w y ciśn ięc ia  z m aszyny  
m a k sy m a ln y ch  m ocy, są  t r u d ­
ności, p o trzeb y  ch w ili, a  M A S­

TER... tego  n ie  rozum ie! -Nie da­
je  się  p rzek u p ić , m a sw oje za 
sad y  i rygo ry . P ro g ra m u  raz  u- 
s ta lo n eg o  w  M A STER ZE 111 
m ożna  zm ienić , chociaż p race  
c e lu  jego u e las ty czn ien ia  są  Pr 
w adzone. M A ST E R  n a rz u c a  n 1 
b y w a łą  dyscyp linę , n a g in a  sp 
sób m yślen ia  k o n s tru k to ró w  
p a ra tu ry  en e rg e ty czn e j, techn 
logów  i obsług i do sw oich P0'  
trzeb , n ieom alże  zm ien ia  ihel1'  
ta ln o ść  ludzi. M A ST E R  także’” 
p rze raża . A u to m aty cy  n a p 0" '  
k a ją  n a  k łopo tliw e  m ilczen ie  pr0 '  
d u cen tó w  sy s tem ó w  en e reg e ty cZ'  
nych . Do d z iś  n ie  są  w szak  s p te'  
cyzow ane sposoby  u ru c h a m ia m 3' 
s te ro w a n ia  i o d s ta w ia n ia  blok°- 
T rzeb a  d o jrza ło śc i w szystk ie*1 
za in te re so w an y ch  w  ko n stru o w a­
n iu  d la  e n e rg e ty k i, a  w tedy 
skończy się  n ieu fn o ść  w obec u ° ' 
w ych  sy s tem ó w  au to m a ty c z °c'  
go s te ro w an ia .

M A ST E R  ST ER U JE ...

...au tom atycznym  ro z ru ch em  1 
o d s taw ian iem  zespołów  tech n o l0' 1 
g icznych  b lo k u  e n e rg e ty c z n e j  
500MW n a  p o lecen ie  o p e ra to r3' 
w s trzy m y w an iem  p rocesu  n a  e'  
tą p ie  g w a ra n tu ją c y m  bezpieczni 
s ta n  zespołu  lu b  d o p ro w ad zan ie111 
w  m om encie  a w a ry jn y m  do s t3' 
n u  bezp iecznego , s te ru je  indy"*1' 
d u a ln y m i n a p ę d a m i z re sp e k t0' 
w an iem  o d p o w ied n ich  bloka" 
i zabezp ieczeń  o raz  sygnalizoW 3' 
DOKOŃCZENIE NA STR. U

W alczak  d o ta r ł  n a  -budowę 16 s ie rp n ia , ibr., tra n sp o r to w a n y  
n a  sp ec ja ln e j p rzy czep ie

W alczak , ten  o lb rzy m i kolos — 
w b re w  pozorom  — je s t u rz ą d z e ­
n iem  n iezw y k le  d e lik a tn y m , c z u ­
ły m  n a  w sze lk iego  ro d za ju  
w s trzą sy  i u d e rzen ia . W czasie  
w ciąg an ia  tr z e b a  -go było  p rzed  
n im i p iln ie  ch ro n ić . D latego  też 
szczególnie s ta ra n n ie  o p raco w a­
no ten  f ra g m e n t op e rac ji, w  k tó  
ry m  w a lczak  m ia ł p rze jść  obok 
b e lk i n a  poziom ie 33 m  ty lko  w  
odległości... 200 m m . D la zabez­
p ieczen ia  p rzed  u d e rzen iem  k tó ­
ry m ś z k ró ćcó w  zastosow ano do­
datkow o  w ciąg i linow e. Z osta ły  
one  podczep ione przez  T adeusza  
G olika  do p ę t założonych  p rzed  
w c iąg an iem  i  po o dc iągn ięc iu  
od osi w a lczak  bezp ieczn ie  m in ą ł 
p rzeszkodę n a  -trasie sw ej w ęd ­
ró w k i.

Dewizą — stałe 
dokształcanie

P o d n ies ien ie  u rz ą d z e n ia  n a  o d ­
p o w ied n ią  w ysokość t-o b y ł -do­
p ie ro  p ie rw szy  e tap  o p e rac ji. 
D rug i zaczął się w  m om encie , 
gdy  tr z e b a  by ło  sk rę c ić  c ięgna 
um ieszczone n a  w a lczak u  z tym i, 
k tó re  -były już w cześn ie j p o d w ie ­
szone n a  k o n s tru k c ji k o tła . T en 
m o m e n t b y ł u k o ro n o w an iem  ca ­
łe j o p e ra c ji.

L udz ie  z „E n erg o m o n tażu ” 
sp ra w n ie  p ra c o w a li n a  p odestach  
u s ta w ia ją c  c ięg n a  w  osi i sk rę ­
c a ją c  je . A  k ied y  w a lc z a k  sp o ­
czą ł n a  zaw ieszen iach  -cała ope­
ra c ja  -była zakończona.

—  T akie przedsięw zięcia — 
pow iedział inż. W acław  K lim usz­
ko — nic są już w  budow nictw ie  
niczym  nadzw yczajnym . W ielo­
krotnie podnoszono już urządzc-
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p racy  w  e le k tro w n i „ K ozien ice” 
sk o ń c z y łe m  p o d yp lo m o w e  s tu ­
d iu m  organ iza torów  b u d o w y  e le ­
k tr o w n i i p rze m y s łu , o b ron iłem  
ta k ż e  pracę m a g is te rską  n a  ó w ­
c ze sn e j W S I  w  L u b lin ie .

M gr inż. Janusz U fnal od 1959 
roku jest członkiem  PZPR.

W elek trow ni był jednym  ze 
w spółza łożycieli P odstaw ow ej 
O rganizacji P artyjnej i jej II se ­
kretarzem . Po utw orzeniu  KZ 
PZPR i organizacji partyjnych w  
pionach i w ydziałach  przez cały  
czas był członkiem  egzekutyw y  
POP w  inw estycjach , a  wr tej 
kadencji jest I sekretarzem .

M gr inż. 
Janusz U fnal

14, .15 <11.1, 112) „ i iu d u je m t f  G leU tv,o tirn ię ,t 5
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Pourlopowe refleksje

T ra d yc ją  ju ż  w  n a s z y m  k ra ju  
stało się, ż e  w  o kre s ie  nasilen ia  
prac p o lo w ych  zw ią za n y c h  ze  
żn iw a m i lu b  w y k o p k a m i cała 
m ło d zież , ja k  ró w n ie ż  p ra co w n i­
cy g o sp o d a rk i u sp o łeczn io n e j 
przych o d zą  z  pom ocą gospodar­
s tw o m  ro ln ym . P om oc sw o ją  o fe ­
ru ją  ro ln iko m , k tó r z y  z  ja k ic h ­
k o lw ie k  pow o d ó w  n ie  m ogą  za ­
p ew n ić  zb io ru  sw o ich  p lonów  
w  o d p o w ied n im  czasie n ie  n a ra ­
ża jąc  się na  s tra ty . W  ce lu  z m i­
n im a lizo w a n ia  ty c h  s tra t Z SM P  
ja ko  organ izacja  sku p ia ją ca  w  
sw y c h  szeregach  w iększo ść  m ło ­
d zie ży  a k ty w n ie  p rzy c zy n iła  się 
do sp o p u la ryzo w a n ia  a kc ji „ K aż­
d y  k ło s  n a  w a g ę  z ło ta ”. Z e te -  
sem p o w ska  m ło d zie ż  n a sze j e le ­
k tr o w n i w zo re m  la t u b ieg łych  
c zy n n ie  w łą c zy ła  się do p racy  

l udzie la ją c  pom ocy p o tr ze b u ją c y m  
je j  ro ln iko m . W w o ln ą  sobotę

5 s ie rp n ia  br. 21 ze te sem p o w có w  
w y ru szy ło  n a  te re n  g m in y  K o ­
zien ice . P ie rw sza  z  g ru p  w y je ­
chała  do w s i S ta n is ła w ice , gdzie  
zw o ziła  zb o że . D ruga  i trzec ia  
gru p a  u d a ła  się do w s i N o w in y  
i R u d a , g d zie  ró w n ie ż  zw o z iły  
zboże . W szy sc y  ci ze te sem p o w cy  
przep ra co w a li 210 godzin .

P onad to  około  110 cz ło n kó w  
Z  S M P  pracow ało  p rzy  żn iw a ch  
u  ko leg ó w , k re w n y c h , zn a jo m ych , 
rodziców . F orm a ta k ie j  pom ocy  
b y ła  dość po p u la rn a  w śró d  p ra ­
co w n ik ó w  e le k tro w n i i  na  p e w ­
no  da ła  zn a czn e  e fe k ty .  Prace  
te  W w iększo śc i b y ły  p ro w a d zo ­
n e  na  te ren ie  byłego  p o w ia tu  
ko zien ick ieg o . M łodzi lu d z ie  w ra ­
cając z  pó l b y li zm ęczen i, ale 
za d o w o len i z  dobrze  w y k o n a n e j  
robo ty .

g -y

O kres w ypoczynkow y  zbliża 
s ię  k u  końcow i, d la teg o  też  m o ­
żn a  p okusić  s ię  o  m a łe  podsum o­
w an ie . J a k  i  gdzie w yp o czy w a­
liśm y, czy  p rzy g o to w an ie  d o  a k ­
c ji  le tn ie j było  w y s ta rc z a ją c e  i 
czy  zosta ły  w  p e łn i w y k o rzy s­
ta n e ?

W  ty m  ro k u  słu żb y  p ra c o w n i­
cze zab ezp ieczy ły  około 1000 
m ie jsc  w czasow ych  d la  p ra c o w ­
n ik ó w  naszego  zak ła d u . D użo to

czy m ało? D użo —  jeże li chodzi 
o śro d k i f in an so w e  ja k im i d y s­
po n o w ał z ak ła d  n a  te n  cel. M a­
ło , zw ażyw szy  p o trzeb y  p ra c o w ­
n ików . iNo w łaśn ie , ja k  to  z ty ­
m i p o trzeb am i jes t?  C zy czasem  
n ie  p rzy zw y cza iliśm y  się  do n a ­
rzek an ia?  J e s t  p raw d ą , że m iejsc  
b y ło  m ało , . ale... W  ty m  sezo­
n ie  15 m iejsc  w  Ł eb ie , n ie  zo sta ­
ło w y k o rzy stan y ch , w ie le  in n y ch  
m ie jsc  n a  w czasach  rod z in n y ch  
oddano  osobom  sam otnym . D la

czego? N ie w szy stk im  te rm in  i 
m ie jsce  w czasów  o d pow iada , in ­
n i  —  ze w zg lędu  n a  p o trzeb y
p ro d u k c ji
u rlo p y .

m ie li w s trzy m an e

Chcemy mieszkać w ładnym osiedlu
N a o s ta tn ie j n a ra d z ie  a k ty w u  

J m łodzieżow ego w  Z Z Z SM P dys­
k u to w an o  o p rzeb ieg u  i o rg a n iz a ­
c ji  czynów  spo łecznych . W  dys­
k u s j i  w ie le  k ry ty c z n y c h  uw ag  
pada ło  pod  a d re se m  w łaściw ego 
p rzy g o to w an ia  ob iek tu , sp rz ę tu  i 
f ro n tu  ro b ó t p rzy  o rg an izac ji 
czynów . Z w rócono  uw agę  ró w ­
n ież  n a  jakość w y k o n y w an y ch  
p rac , ja k  i n a  końcow e efek ty . 
W iele  ro b ó t n ie  je s t k o o rd y n o ­
w an e  zgodnie z p lan am i za ­
g ospodarow an ia . Z b y t często  w 
k ró tk im  czasie p o  w y k o n an iu  
p rac  spo łecznych , u p o rz ą d k o w a ­
n iu  te re n u  i  jego zagospodaro -

Lata megawatami pisane
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h a li —  m aszynow n i, k tó re j k u ­
b a tu ra  p rz e k ra c z a  je d e n  m ilion  
m e tró w  sześc iennych , a  ob iek tów  
pom ocniczych  i u s ługow ych  500 
ty s . m  sześć. C iężar k o n s tru k c ji 
s ta lo w e j b u d y n k u  g łów nego  w y ­
n o si 20 tys. to n , a  sam  kocioł 
b lo k u  en e rg e ty czn eg o  o tak ie j 
m ocy w aży  10.160 to n . M aszy­
n o w n ia  i  k o tło w n ia  to  ty lk o  część 
n ad z ie m n a  teg o  im p o n u jąceg o  o- 
biekitu. P od  z iem ią  z n a jd u je  się 

1 jeszcze  p ra w ie  d ru g ie  ty le  u rz ą ­
d zeń  techno log icznych  i fu n d a ­
m en tó w  p e d  n ie . W k a n a ła c h  
b ieg n ą  s e tk i k ilo m e tró w  ru ro c ią ­
gów  en e rg e ty czn y ch , w ody  ch ło ­
dzące j, ró żn y ch  k a b li .  N astaw n ie  
b lokow e —  w sp a n ia ła  a u to m a ty ­
ka, ty s iące  k ilo m e tró w  in s ta la c ji 
e lek try czn y ch . G o sp o d ark a  p a li­
w ow a, w o d n a , e lek try czn a . Całość 
to  w sp a n ia ły  w y tw ó r  m yśli t e ­
chn iczne j po lsk ich  te ch n ik ó w  i 
inży n ie ró w , w p ra w ia n y  w  ru ch  
p ra c o w ity m i rę k a m i ko z ien ick ich  
en e rg e ty k ó w .

TO JUŻ HISTORIA

O d ty ch  liczb m ożna  dostać  z a ­
w ro tu  g łow y. A dodać trz eb a , że 
cy k l b u d o w y  tego  o b iek tu  zosta ł 
sk ró co n y  o ca ły  rok! Z asłu g a  w  
ty m  b u d ow n iczych  tego  o b iek tu  
enargd tyeznego  i d o s taw có w  u - 
rząd zeń , ja k  ró w n ież  załoigi e k s ­
p lo a ta c ji , k tó r a  szybko  o p an o w a­
ła  n iezaw o d n e  s te ro w an ie  dobrze  
zrn ointowan y m i u.rz ąd z en i am  i.

B u d o w a  ro z k rę c a ła  się pow oli. 
T e rm in  końcow y b y ł je d n a k  n ie  
do n a ru sz e n ia . W  szczy tow ym  
o k re s ie  n a s ile n ia  e ta p u  8X200 
M W  p raco w a ło  p o n ad  5 ty s ięcy  
ludzi. M usie li dz ia łać  n ie m a l z 
z e g a rm is trzo w sk ą  p recy z ją . W szy 
s tk o  zag ra ło , ch oc iaż  ludz ie  często  
p łac ili za to  n iep rze sp an y m i n o ­
cam i. U tkw iło  m i w  pam ięci z 
ta m te g o  o k resu  w yp o w ied z ian e  
p rzez  kogoś zd an ie : „M ożna by ło  
w  te n  sposób  zaoszczędzić c a ły  
ro k  b u d o w a n ia ” . P ię k n a  to  k a r ­
ta  budow n iczych  kozien ick ie j e - 
n e rg  e ty k i.

PRODUKCJA t o  e f e k t y w n a

O to k ilk a  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
d an y ch : od p o czą tk u  ek sp lo a tac ji 
b loków  200 MW e le k tro w n ia  d o ­
s ta rc z y ła  gospodarce  n a ro d o w ej 
b lisk o  50 m in  m egaw aitogodzin  
en e rg ii e le k try c z n e j. R oczne w y ­
tw a rz a n ie  e n e rg ii p rz ek racza  10 
m in  M W h i  s ta n o w i p o n ad  10 
p roc . en e rg ii w y tw o rzo n e j w  s k a ­

li całego k ra ju . P o  zakończen iu  
b u d o w y  I I I  e ta p u  osiągn ie  15 
m in  M W h roczn ie . A  ja k  w y ­
g lą d a  e fek ty w n o ść  p ra c y  u rz ą ­
d zeń  p rąd o tw ó rczy ch ?  P o d s ta w o ­
w ą  m ia rą  w y siłk u  en e rg e ty k ó w  
je s t  w sk a ź n ik  ś re d n ie j dyspozy ­
cy jnośc i czasow ej b loków  200 
MW . W 1977 ro k u  w  sk a li k ra ju  
w sk aźn ik  ten  w y n ió s ł 81,5 p roc . 
zaś w  „K ozien icach” — 86,5
p roc ., by  za s ied em  m iesięcy  
1978 r. u zy sk ać  dalszy  w z ro s t do 
83,1 p ro c . I d ru g i w sk aźn ik : a -  
w a ry jn o ść  b loków  w  1976 r . w  
sk a li k r a ju  w y n io sła  8,9 proc., 
w  „K ozien icach” — 2,5 p ro c . i za 
s ied em  m iesięcy  1978 r. zan o to ­
w an o  dalsze  obn iżen ie  do 1,7 
p ro c . W szystko  to  d z ie je  się p rzy  
n iższym  o 10 g zużyciu  p a liw a  
u m ow nego  n iż  z ak ła d a ły  Z T E  te j 
in w e s ty c ji (p lanow ano  zużycie 
350 g — fa k ty c z n e  śred n io ro czn e  
w y n o si 340 g). O szczędności z te ­
go ty tu łu  p rzy n io sły  k ra jo w i p o ­
n a d  160 m in  zło tych .

L iczby  te  b a rd z ie j p rz e m a w ia ­
ją  do  nasze j w y o b raźn i n iż  n ie ­
je d e n  opis pom ysłow ości, s ta r a n ­
ności, in n o w ac ji o rg an izacy jn e j.

ZIEMIA PRZEBUDZONA

R ejcn  K ozien ic  w  la ta c h  p rz e d ­
w o jen n y ch  zan ie d b an y  n iem a l 
o c a łk o w ity m  b ra k u  tr a d y c ji  
p rzem y sło w y ch  i n ie ro zw in ę ty m  
ro ln ic tw ie , w  P o lsce L udow ej u -  
ró s ł do sy m bo lu  b u rz liw y ch  
p rz e o b ra ż e ń  in d u s tr ia ln y c h  i sp o ­
łecznych . Z m ien ił się s ie lan k o - 
w o -sło m ian y  k ra jo b ra z . Z akłócił 
— to  p ra w d a  —  p rzem y sł n iczym  
n ie  zm ącony  spokój te j z iem i, a le  
te ż  p rzy n ió s ł w ie le  k o rzyśc i. M ó­
w i s ię  o k o z ien iek k n  re jo n ie , że 
je s t  to  z iem ia  p rzeb u d zo n a . To 
.p rz e b u d z e n ie ” s ta ło  się  o ży w ­
cze d la  n ie j i  d la  je j m ie szk ań ­
ców .

iPow stały  n o w e zak ła d y  p rz e ­
m y sło w e  zw iązan e  p rzed e  w szy st­
k im  z en e rg e ty k ą , k ilk a  ty s ięcy  
no w y ch  s tan o w isk  p racy . N ap e ł­
n ia ją  się k iesy  p ien ięd zm i za ro ­
b ionym i w y d a jn ą  p racą , bogaci 
się spo łeczeństw o . W  k ró tk im  
czasie  w y b u d o w an o  osied le  E- 
n  e rg  e ty k i —  p o n ad  d w a ty s iące  
p ięk n y ch , now oczesnych  m iesz­
k a ń . L u d z ie  odczuli w y raźn ie , j a k  
m ożna w ygodn ie  m ieszkać  i od ­
poczyw ać p o  dob re j robocie . 
P o w sta ły  n o w e  o b iek ty  h and low e, 
p rzy ch o d n ie , szkoły, p rzed szk o la . 
K ozien ice  s ta ją  się  co raz  zasob ­
n ie jsze , chociaż p o trzeb y  są  j e ­
szcze duże. W y raźn ie  w id ać  po ­

stęp , k tó ry  je s t  p o ch o d n ą  m ia s to - 
tw ó rcze j fu n k c ji p rzem y słu . Ł o­
ży e n e rg e ty k a  sp o re  ś ro d k i n a  
a k ty w iz a c ję  g ospodarczą  m iasta , 
k tó re  n a d a l się  ro zw ija . R ejon  
K ozien ic  s ta ł się  zap leczem  k r a ­
jo w e j en e rg e ty k i.

NOWA GENERACJA

E nergetyka stała się szansą tej 
ziem i. W ielu m ężczyzn z okolicz­
nych m iejscow ości zam ieniło oj­
cow skie p ługi na skom plikow ane  
urządzenia prądotw órcze. Do Ko­
zienic przyjechali po naukę i pra­
cę, żądni w ie lk iej przygody m ło­
dzi ludzie z całego kraju. P rzy­
chodzą tu z dyplom am i tech n i­
ków  i inżynierów . P rzyjechali 
też dośw iadczeni, z d ługoletn im  
stażem  energetycy. Stanow ią oni 
trzon podstaw ow ej kadry zak ła­
du. Jedn i i drudzy pracują  
św ietn ie! To praw da, że nadal o- 
bow iązuje stara zasada —  ener­
getyk  m yli się  ty lko  raz —  ale  
w  przypadku takiej gigantycznej 
siłow ni decyduje dziś w iedza, a 
n ie in tu icja  „złotych rączek”. 
R ozm aw iam y w ielok rotn ie  z 
ludźm i elektrow ni. P asjonują się 
sw oim  zaw odem , tow arzyszącą  
mu pew ną tajem niczością. M i­
mo, że kozienicka energetyka  
m a dopiero 10 lat w ie le  się tu 
zm ieniło. Z m ieniające się w ła s­
ności w ęgla, niższa kaloryczność, 
pow odują gruntow ną m oderniza­
cję b loków  energetycznych. Jak  
z tego w idać — m imo zakończo­
nego procesu inw estycyjnego  c- 
tapu 8X200 MW — elektrow nia  
w ciąż się zm ienia, staje się n o ­
w ocześniejsza. D latego chyba za­
w ód energetyka jest w ciąż atrak­
cyjny, chw ilam i pasjonujący.

Trw ają in tensyw ne przygoto­
w ania załogi do eksploatacji bu­
dow anych bloków  500 MW. N ie­
baw em  gospodarka nasza otrzy­
ma potężny zastrzyk energii e le ­
k trycznej z p ierw szego kolosa  
500 MW.

W E lektrow ni „K ozienice” czas 
m ierzy się postępem  technicz­
nym.

Stała się energetyka kozien ic­
ka szkołą dla ludzi, k tórzy dziś 
pracują na różnych, często w y ­
sokich stanow iskach w  siło w ­
niach całego kraju. Są ich d zie­
siątki, w szędzie ich przyjm ują.

Załoga E lektrow ni „K ozienice” 
w  ciągu 10 m inionych ła t w yro ­
biła sobie zasłużenie opinię so ­
lidnej i zdyscyplinow anej.

J u l ia n  P . O rliń sk i

w n iu  zo s ta je  on po n o w n ie  ro zk o ­
p an y , bo  w ła śn ie  trz e b a  położyć 
k a b e l lu b  w y m ien ić  in s ta la c ję . 
T y m  sam y m  n iszczy  się  e fek ty  
p o p rzed n ie j p racy  i zn iechęca  
lu d z i do p o d e jm o w an ia  now ych  
czynów . A k ty w  Z Z  Z SM P p o sta ­
n o w ił p o d jąć  czyn  spo łeczny  w  
osied lu  E n erg e ty k i. P ra c a  b ę ­
dzie p ro w ad zo n a  w  dw óch  e ta ­
pach  i obejm ow ać będzie  c a ł­
k o w itą  a d a p ta c ję  teg o  te re n u  n a  
m in i-p a rk  z w y k o n an iem  w szys­
tk ic h  rob ó t. N acze ln ik  U M  i dy ­
re k c ja  e le k tro w n i zobow iązali 
się  zapew n ić  m a te r ia ły  i sp rzę t. 
C ałość p ra c  będzie  w y k o n an a  
w  o p arc iu  o pom ysły  i w n iosk i 
sam y ch  w ykonaw ców . P ro b lem  
polega ty lk o  n a  p o tw ie rd zen iu  
p rzez  U rząd  M iasta , że  n a  ty m  
te re n ie  n ie  będą  p ro w ad zo n e  po 
jego u p o rząd k o w an iu  ro b o ty  z ie ­
m ne.

Z Z  Z SM P a p e lu je  do p ra c o w ­
n ik ó w  i w y d z ia łó w  e le k tro w n i o 
p rzy s tąp ie n ie  do te j poży tecznej 
ak c ji. C hcem y, aby  k ażd y  p lac  
i sk w e r o sied la  E n e rg e ty k i m ia ł 
sw ojego  p a tro n a , b y ł pod op iek ą  
jed n eg o  z w ydzia łów . C hodzi o 
to, ab y  p rzy jem n ie j n a m  się 
m ieszkało . M oże to  zm obilizu je  
o d p o w iedz ia lnych  za  w y g ląd  i 
s ta n  o sied la  E n e rg e ty k i do w ię k ­
szej o  n ieg o  tro sk i.

B ra k  śro d k ó w  fin an so w y ch  — 
n ie  pozw ala  n a  zo rgan izow an ie  
p rzez  Z Z  Z SM P w czasów  d la  
m łodzieży . ZZ Z S M P  dysponow ał 
30 m ie jscam i, Tzuca się  n a  u s ta  
p y ta n ie  czy  ta k ie  b y ły  p o trzeby?  
N ie, n a  p ew n o  n ie , m oże po p ro ­
s tu  t a  fo rm a  w y p o czy n k u  je s t 
jeszcze m ało  zn an a , n ie  p o p u la r­
n a . O sobnym  te m a te m  je s t w y ­
k o rz y s ta n ie  ś ro d k ó w  F A SM -u. 
J a k  w iem y  śro d k i te  o s ta tn io  są  
znaczne, a le  ZZ  Z SM P z p ow o­
d u  pow ażnego  zad łu ż en ia  w  la ­
ta c h  p o p rzed n ich , k tó re  obecnie 
zostało  ju ż  u reg u lo w an e , n ie  d y ­
sp o n u je  ż ad n y m  funduszem . 
K w estia  n o w elizac ji zasad  d y s­
p o n o w an ia  fu n d u szem  je s t obec­
n ie  d y sk u to w an a  p rzez  ak ty w  
m łodzieżow y. Ic h  w y k o rzy stan ie  
je s t u za leżn io n e  od u czestn ik ó w  
i udz ia łow ców  fu n d u szu . A  ja k  
m ów ią  m łodzieżow cy —  n a  w y ­
poczynek  przez  n ic h  o rg an izo w a­
n y  trz e b a  będzie  sob ie  z a p ra c o ­
w ać  d o b rą  p ra c ą  zaw odow ą i 
czynną  p o staw ą  w  ZSM P.

O sobną k w e s tią  je s t tu ry s ty ­
k a  i w ypoczynek  n ied z ie ln y . O 
ile  w ycieczk i p o k ry w a ją  zap o ­
trzeb o w an ie  w  ty m  k ie ru n k u  to  
z w yp o czy n k iem  so b o tn io -n ie ­
d z ie ln y m  n ie  je s t n a jle p ie j . K o - 
z ien ick i o śro d ek  ju ż  n ie  w y s ta r ­
cza. •

W  su m ie  je d n a k  m oim  zd a ­
n ie m  to  la to  i p ro po zyc je  u r lo ­
pow e n ie  b y ły  z b y t a tra k c y jn e . 
I  to  n ie  ty lk o  z pow odu  z łe j p o ­
gody.

eug.

dwusetki 
do pięćsetki

E nergetyczne sz lify  zdobyw ał 
w  czasie, gdy uruchom iono pierw  
szy  blok 200 MW. B y ł e lew em  na  
tej zm ianie, która 1 w rześnia  
1972 r. próbnie podała parę do 
pierw szej turbiny. Teraz jest op e­
ratorem  bloku 500 MW —  jesz ­
cze n ic  uruchom ionego. Osiem  
łat ustaw icznego podw yższania  
k w alifikacji i  spore już d ośw iad­
czenie. Jest łubiany przez k o le ­
gów  — m ów ią, że zaw sze pom o­
że, gdy są jak ieś problem y tech ­
n iczne czy też osobiste. Już dru­
gą kadencję pełn i funkcję m ęża  
zaufania, a  od lat n a leży  do 
ZSMP.

S p ecjaln ie dla „Agory” o sw o­
im energetycznym  starcie opo­
w iada JA N  BEDNARCZYK.

—  M oje sp o tka n ie  z  e n e rg e ty ­
k ą  d a tu je  się od  ch w ili ro zpoczę­
cia n a u k i w  e n e rg e ty c zn y m  s tu ­
d iu m  p o m a tu ra ln y m  w  R ad o m iu . 
Pracę w  e le k tro w n i p o d ją łem  
1 s ierpn ia  1970 r., k ie d y  w  Ś w ie r ­
żach  G órnych  n ie  b y ło  je szcze  
żadnego  b lo k u  en erg e tyczn eg o . 
T era z  m ia ła  n a stą p ić  k o n fr o n ta ­
c ja  m o je j w ie d zy  i w yo b ra żeń  z

rzeczyw isto śc ią . R a ze m  z  g ru p ą  
ró w ie śn ik ó w  sk ie ro w a n o  m n ie  do  
e le k tro w n i Ł a z isk a  G órne w  ce ­
lu  od b yc ia  s ta żu  zaw odow ego , a 
p o te m  do  e le k tro w n i w  T u ro szo -  
w ie. B yło  to  p ra w d z iw a  szko ła  
życ ia . W  czasie  p ra cy  n ie  by ło  
m o w y  o p o m y łk a c h  i „ fu szerce”. 
T a m  n a u c zy łe m  się p o d e jm o w a ­
nia  d ecy z ji n a ty c h m ia s t, b e z  od­
k ła d a n ia  n a  ju tro  bo ka żd a  c h w i­
la  je s t  cenna . I  o ty m  za w sze  
p a m ię ta m . W y so k ie  k w a lifik a c je  
opera tora  są rzeczą  n a jw a żn ie j­
szą, a le  m u szą  b y ć ' p o p a rte  w y ­
trw a łośc ią , i  u s ta w ic z n y m  sam o­
k sz ta łc e n ie m , bo in a c ze j zo s ta je  
się w  ty le .

B y łe m  p rzy  u ru c h o m ie n iu  tu r ­
b in y  I  b lo k u  200 M W . B ęd ę  te n  
fa k t  p a m ię ta ł d ługo , a radość  
ja k ą  w te d y  p rz e ży w a liś m y  n ie  
p o tra fię  w yra zić . C ieszę się ta kże , 
że  będę św ia d k ie m  ro zru ch u  b lo ­
k u  500 M W .

G d y b y m  m óg ł co fnąć  czas o 
8 la t je szc ze  ra z  w y b r a łb y m  za ­
w ód  operatora .

zanotował: Eugeniusz Iskra
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O ŚW IE TL E N IO W E
PE R SPE K T Y W Y

M o n te rzy  „E n erg o m o n tażu ” 
p ra c u ją c y  n a  k o tle  b loku  IX  
sy s tem aty czn ie  d e w a s tu ją  z a in ­
sta lo w an e  tam  ośw ie tlen ie . Są 
n a w e t n a  ty le  dow cipn i, że p o ­
tra f ią  p a ln ik am i w y c in ać  p rzesz ­
k a d z a ją c ą  im  w  ich  p ra c a c h  in ­
s ta la c ją  e lek try czn ą . Je ż e li n ie  
zm ien ią  sw oich  zw yczajów  — ja k  
ośw iadczy ł p rzed s taw ic ie l E - 
lek tro b u d o w y  — już w k ró tce  b ę ­
d ą  św iecić  sobie i in n y m  w ła s ­

nym ... dow cipem ! P ierw szego , 
k tó ry  p o tra f i tego  dokonać O k ru ­
ch y  z a tru d n ią  od zaraz  n a  n ie ­
zw y k le  k o rzy s tn y ch  w a ru n k a c h . 
O baw iam y  się ty lko , czy  n ie  
zdem o lu je  n a m  red ak c ji.

BO N A JB A R D Z IE J N AM  ŻAL...

N a n a ra d z ie  ro z ru ch o w ej p r a ­
cow n ik  n ad z o ru  inż. U. p o in fo r­
m ow ał w y konaw cę , że m a za ­
m o n tow ać  r u r k i  zgodnie  z r y ­
sunk iem , n a  k tó ry m  poszczegól­
n e  e lem en ty  są  oznaczone o d rę b ­

n y m i ko lo ram i. B yło  to  poucze­
n ie  w  s ty lu  I k la sy  szkoły  po d ­
staw o w e j: a  te ra z  dzieci u łoży­
m y  obok sieb ie  p a ty cz k i w  
cz te rech  p o d staw ow ych  ko lo rach . 
N ie słyszeliśm y, a b y  ta k  p o in ­
s tru o w a n y  zan u c ił — b o  n a jb a r ­
d z ie j m i ża l k o lo ro w y ch  ry s u n ­
ków . B yć m oże w y n ik ło  to  z 
fa k tu , że je s t d a lto n is tą .

D ZIC Y  L O K A T O R Z Y

M ieszkańcy  h o te lu  E n e rg e ty k  
p ro te s tu ją  p rzeciw ko  to le ra n c ji 
a d m in is tra c ji ho te lu , p rz y m y k a ­
jące j oko  n a  fa k t  p rzeb y w an ia  
w  p oko jach  tego  o b ie k tu  n iem e l- 
dow anego  P a n a  P ru s a k a  i P an i 
M rów ki F a rao n o w ej. W yn ika  z 
tego  n iezb icie , że n ie  ro zu m ie ją  
o n i zu p e łn ie  b io log icznej teo rii 
sym biozy. O k ru ch y  się dz iw ią  — 
przez  ta k  d ług i czas p rzeb y w an ia  
w e w spó lnym  g o sp o d ars tw ie  m ie ­
szk ań cy  h o te lu  E n e rg e ty k  p o w in ­
n i  zg łęb ić  już je j ta jn ik i!

potrzebny od zaraz

W łaścicielem  
tego  „ sk ład u ” 

k o n s tru k c ji 
i odpadów  je s t 
E nergom on taż

St. W. — Je s te m  p ra c o w n i­
k iem  p rzed s ięb io rs tw a  „R cton- 
-S ta l”. P osiadam  gospodarstw o  
ro lne  o p ow ierzchn i 1,8 h a . Czy 
p rzy s łu g u je  m i zw o ln ien ie  od 
p racy  w  celu  z e b ra n ia  p łodów ?

Z godnie z § 25 ust. 2, 3 i 4 
■rozporządzenia R ad y  M in istrów  
z d n ia  20 g ru d n ia  1974 ro k u  w  
sp raw ie  reg u lam in ó w  p racy  o raz  
zasad  u sp ra w ie d liw ia n ia  n ie ­
obecności w  p racy  i udz ie lan ia  
zw oln ień  od p racy  (Dz. U. N r 49, 
poz. 289), w a ru n k ie m  u zy sk an ia  
zw o ln ien ia  od  p racy  je s t: a) z a ­
tru d n ie n ie  w  zak ładz ie  p ra c y  co 
n a jm n ie j 3 m iesiące  o raz  b) u ż y t­
k o w an ie  g o sp o d ars tw a  ro lnego  
o po w ie rzch n i p rzek racza jące j 
2 ha. Z w oln ien ie  z  p racy  w  ce lu  
w y k o n y w an ia  p ra c  ro ln y ch  n ie  
m oże p rzek roczyć  20 dn i ro b o ­
czych w  ro k u  k a len d a rzo w y m . Za 
okres te n  n ie  p rzy s łu g u je  w y n a ­
g rodzen ie  z zak ła d u  p racy . P o ­
w yższe udogodn ien ie  s to su je  się 
rów n ież  do: 4) p racow ników ,
k tó rz y  m ieszk a ją  w spó ln ie  z ro ­
dzicam i n ie  b ęd ący m i p ra c o w n i­
kam i i p o m ag a ją  im  w  p ro w a ­
d zen iu  g o sp o d arstw a  ro lnego , 2) 
p raco w n ik ó w  m ężczyzn, k tó rzy  
w spó ln ie  z in n y m i cz ło n k am i ro ­
dz in y  n ie  będącym i p ra c o w n ik a ­
m i ;i po m ag ają  im  w  p ro w ad ze ­
n iu  g o sp o d arstw a  ro lnego , jeże li 
w  go sp o d arstw ie  ty m  n ie  m a 
m ężczyzn zdolnych  d o  p racy . 
W niosek o zw oln ien ie  od  p racy  
w in ien  być p raw id ło w o  u d o k u ­
m en tow any .

Z cy tow anych  pow yżej p rz e ­
p isów  w yn ika , że o b yw ate low i 
n ie  p rzy s łu g u je  zw oln ien ie  cd  
p ra c y  ,w ce lu  w y k o n y w an ia  p rac  
ro lnych .

Jego wysokość Master
DOKOŃCZENIE ZE STR. 4

n iem  s ta n u  n ap ęd ó w  i u k ła d u  
ste ro w an ia .

R o zp a tru jąc  te  p rocesy  b a r ­
d z ie j szczegółow o n a leż y  w  s e k ­
w en cy jn y m  sy stem ie  M A STER  
o d różn ić  dw upoziom ow ą s t ru k ­
tu rę . A SN  —  au to m a ty czn e  s te ­
ro w an ie  n a p ę d a m i i sy g n a lizac ją . 
C hodzi tu  o  s te ro w an ie  p o je d y n ­
czym i n a p ę d a m i z p u lp itu  lu b  
z m ie jsca  z  uw zg lęd n ien iem  b lo ­
k a d  techno log icznych  i zabezp ie ­
czen ia  .A SZ —  au to m aty czn e  
s te ro w an ie  zespołem  tech n o lo ­
gicznym . I  tu  dochodzi do  g łosu  
sz tyw no  p ro g ram o w an y  a lg o ry tm  
re a liz u ją c y  o p e ra c je  za łączeń  i 
w y łączeń  (sekw encja) za p o śred ­
n ic tw e m  A SN , sk ła d a ją c y c h  się 
n a  ro z ru ch  lu b  pod staw ien ie  zes­
po łu . T ak  w ięc k o le jn y  a tu t 
p rzem aw ia jący  za sy s tem em  M A ­
ST E R  to  p ro w ad zen ie  sk o m p lik o ­
w an y ch  o p e ra c ji techno log icz­
n y ch  w  m ak sy m a ln ie  sk róconym  
czasie . M A ST E R  p ozw ala  tak że  
n a  s te ro w a n ie  w y b ió rcze  p rzez  
u k ła d  s ta c y je k . W y b ie ra jąc  n a  
sta cy jce  in d y w id u a ln eg o  s te ro w a ­
n ia  n u m e r  ( ja k  w  now oczesnym  
te le fo n ie  z p rzy c isk am i) p rz y p i­
san y  jed n em u  z 99 n ap ęd ó w  m o ­

żna  u ru ch o m ić  go bez p o śred n ic ­
tw a  całego system u.

C hcąc odw zorow ać fu n k c je  
m odu łu  (jednego  e lem en tu ) to  co 
m ieśc i s ię  n a  jed n e j p ły tc e  o w y ­
m ia rach  16X18 cm  tru d n o  b y ło ­
b y  p o u k ład ać  w  ś re d n ie j w ie l­
kości szafie . P rze liczen ie  je s t p ro ­
s te  — sy s tem  s te ro w an ia  d la  je ­
d nego  b lo k u  z a w ie ra  12 tys. czę­
ściowo p o w ta rza ln y ch  m odułów , 
m nożąc to  przez  240 p rz e k a ź n i­
k ów  o d p o w iad a ją cy ch  jed n em u  
m odu łow i o trzy m am y  2 m in  880 
ty s . p rzek aźn ik ó w .

W M AJU ROZPOCZĘŁO SIĘ...

...in sta low an ie  p ie rw szy ch  e le ­
m en tó w  sy s tem u  p rzez  zespół 
IA SE , k ie ro w a n y  p rzez  m g r inż. 
E d w a rd a  L ew andow sk iego . D w a 
m iesiące  w cześn ie j w  e lek tro w n i 
p ro w ad z ili sw o je  p ró b y  in ży n ie ­
ro w ie  z n ad z o ru  au to rsk ieg o . A - 
u to m a ty cy  z b ie ra ją  „p lo n ” szcze­
g ó ln y  — w szelk ie , n a w e t n a j ­
d ro b n ie jsze  p rz e ja w y  b u d o w lan e j, 
m o n tażo w e j lu b  ro z ru c h o w e j im ­
p ro w izac ji w y w o łu ją  p ro te s t ze 
s tro n y  M A STER A . P ro te s tu je  on 
gdy  k to ś  czegoś n ie  d o p iln u je ,

gdy  je s t n ie ła d  n ie  ch ce  p r a ­
cow ać. W ychow uje  po p ro s tu  
lu d z i!

Ze s tro n y  e lek tro w n i system  
p o z n a ją  i o d b ie ra ją  e lek tro n icy  
z o d d z ia łu  zabezp ieczeń  i s te ro ­
w ań , k tó reg o  k ie ro w n ik iem  jes t 
m g r inż. Zenon S lisińsk i. C ała 
g ru p a  su k cesy w n ie  p rz e jm u je  
s te ro w a n e  n a p ę d y  i z aw ie rad ła  
oraz obw ody  p o m iarow e d la  po ­
trz e b  M A STER A . J e s t  tego  sporo 
— 79 szaf. Szaf sep a ra to ró w , czyli 
p o śred n ik ó w  m iędzy  u rząd zen iem  
n a  k tó re  n a leż y  podzia łać  a sy ­
stem em  s te ro w a n ia  je s t 18; szaf 
log ik i, czy li „m y ślen ia”, gdzie 
tw o rzo n e  są  w szy stk ie  w a ru n k i 
s te ro w a n ia , sy g n a liz ac ja  o stan ie  
o b ie k tu  — 41; szaf w y jść  s te ru ­
jących , sk ą d  w y sy łan e  są sy g n a ­
ły  s te ru ją c e  i w ychodzą im p u l­
sy  n a  tab lic e  sy n o p ty czn e  — 15; 
szaf c en tra ln eg o  zas ilan ia  — 5. 
N iby  tego  dużo, a je d n a k  n ie p o ­
ró w n y w a ln ie  m n ie j n iż  p rzy  za­
sto so w an iu  tra d y c y jn y c h  p rz e ­
kaźn ików .

T rw a  jeszcze m o n taż  system u , 
b e z u s ta n n e  dosk o n a len ie  u rz ą ­
d zeń  i i c h .u ży tkow n ików . Czy sy s ­
tem  się sp raw d z i?  Z pew nością!

(sgs)

Brawurowa
akcja

L a sy  ko z ien ick ie  k r y ją  n ie je d ­
ną  m ogiłę . B rzo zo w e  k r z y że  zn a ­
c zy ły  drogę do w o ln o śc i. Ci, k tó ­
rych  n ie  dosięgła  śm ierc io n o ś­
n a  k u la  —  ż y ją  i p ra cu ją  w śród  
nas.

W  k w ie tn iu  1943 r. zo rg a n izo ­
w a n y  zo s ta ł w  obw odzie  k o z ie -  
n ic k im  o ddzia ł p a r ty za n c k i sp e ­
c ja ln y , p rze k sz ta łc o n y  z  d n iem  
1 lipca  1943 r. w  oddzia ł p a r ty ­
za n ck i B C h, d o w o d zo n y  p rzez  
B olesław a  K ra k o w ia k a  ps. B ilo f, 
a po jego śm ierc i p rze z  Jó ze ja  
A b ra m c zy k a  ps. T om asz. O ddzia ł 
p rzep ro w a d ził k ilk a d z ie s ią t a kc ji 
zb ro jn ych  i sa b o ta żo w ych  oraz  
d y w e rsy jn y c h . Jed n ą  z  n a jg ło ś­
n ie jszy c h  było  rozb ic ie  w ięzien ia  
gestapo  i u w o ln ie n ie  w ię źn ió w  
w  d n iu  8 s ierpn ia  1943 r.

H e n ry k  D rachal ps. L eszczyn a  
— je d e n  z  c z te rn a s tu  u c ze s tn i­
k ó w  ta m te j  b ra w u ro w e j a k c ji  — 
obecn ie  m ie szka  w e  w s i K ęp ice  
w  g m in ie  S iec iech ó w . G ospoda­
ru je  n a  ż y z n e j  z iem i, tu ż  obok  
p rze p ły w a ją c e j len iw ie  W isły . 
C hętn ie  w sp o m in a  ta m te  tru d n e  
d n i. N ie k tó re  d a ty  i n a zw isk a  
czas w p ra w d z ie  za ta r ł w  jego  p a ­
m ięci, a le n a  w sp o m n ien ie  a ta k u  
na w ięzien ie  o żyw ia  się:

— T a k , tę  a kc ję  p a m ię ta m  
bardzo  dobrze. U tkw iło  m i w  p a ­
m ięci za d o w o len ie  z  ja k im  p r z y ­
ję l iś m y  w iadom ość o a ta k u  na  
w ięzien ie . „ Z a jąka łę” —  Jó ze fa  
L aska , „D ziew ią tego"  —  A n d r z e ­
ja  W o jc iechow sk iego , „G rzego­
rza ” —  H e n ry k a  B ąka , „ R adw a­
n a ” — H e n ry k a  M o lendę p a m ię ­
ta m  bardzo  dobrze . C zas p rze zn a ­
czony  n a  d o ja zd  ro w era m i do

K ozien ic  m in ą ł n a m  bardzo s z y b ­
ko . P odzie len i n a  k ilku o so b o w e  
g ru p y  u d a liśm y  się n a  w y zn a c zo ­
ne  s ta n o w iska . W a żn e  było , ż e ­
b y ś m y  za ję li je  n ie za u w a żen i  
przez  n ikogo  —  to decydow ało
0 p o w o d zen iu  a kc ji. Z  „ T om a­
szem ”, „ Z a jąka łą” i „R a d w a n em ” 
m ie liśm y  u d a rem n ić  p ró b y  od­
sieczy  z  g m a ch u  gestapo . W ię z ie ­
n ie  za a ta ko w a ł „ B ilo f” ze  sw o ją  
grupą . R o zb ro ili w a r to w n ika , u -  
n ie szk o d liw ili s tra żn ik ó w  i v o lk s -  
d eu tsch ó w . Po o sw o b o d zen iu  
w ięźn ió w  da li p o zo s ta łym  p a r ty ­
za n to m  zn a k  syren ą  do odw ro tu . 
W y c o fa liśm y  się b ez s tra t do 
sw o je j le śn e j bazy.

P re c y zy jn ie  p rzyg o to w a n y  p}an
1 d ług ie  ro zp o zn a n ie  sił p rzec iw ­
n ik a . w obec jego  lic ze b n e j p rze­
w ag i m ię d zy  in n y m i za d ecyd o ­
w a ły  o c a łk o w ity m  pow odzen iu  
a kc ji. W yw o ła ła  ona d u że  w ra że ­
n ie  na  N iem cach , ju ż  w kró tce  
duża  ich  g rupa  opuściła  pośp iesz­
n ie  K ozien ice , u c iek a ją c  d o  R a ­
dom ia  w  obaw ie  p rzed  zam acha-

O sw obodzen ie  ponad  stuosobo­
w e j g ru p y  w ię źn ió w , z  k tó rych  
część m ia ła  b yć  w k ró tc e  ro zs tr ze ­
lana dodało  n a m  o tu ch y  do d a l­
sze j b e zk o m p ro m iso w e j w a lk i z 
o ku p a n tem . W ieść o n a sz y m  s u k ­
cesie rozeszła  się szeroko  i k r z e ­
piła  serca  P o la kó w . C hc ia łbym  
d ziś  — m ó w i H e n ry k  D rachal — 
d o w iedzieć  się po la tach  ja k  po­
to c zy ły  się losy ty ch , k tó r z y  od­
zy s k a li w ó w cza s w olność.

Z dzisław  G rzesiak

REKREACJA
-sprawa ważna

D O K O Ń C ZEN IE ZE STR. 1
S pecy fik a  w a ru n k ó w  p racy  w 

e lek tro w n i: p ra c a  cz te ro zm ian o - 
w a, w ysok ie  te m p e ra tu ry , ha łas , 
p ra c a  w y m a g a ją c a  in ten sy w n e j 
k o n c e n tra c ji um ysłow ej, n a rz u c a ­
ją  poszczególnym  g ru p o m  k ie ­
ru n k i re g e n e ra c ji sp raw n o śc i f i ­
zycznej i zaw odow ej.

D zia ła lność  poszczególnych 
zrzeszeń , w  zak res ie  k tó ry ch  są  
p re fe ro w a n e  różnego  ro d za ju  
fo rm y  rozw o ju  k u ltu ry  fizycz­
n e j o p a r ta  je s t n a  ścisłej w sp ó ł­
p racy  z R ad ą  Z ak ład o w ą  i sp o ­
ty k a  się  z p rzy ch y ln y m  p rz y ję ­
c iem  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j  i d y ­
re k c ji zak ład u . To dzięk i tem u  
p o p arc iu  zak ładow a ra d a  k u ltu -  
tu ry  i tu ry s ty k i zabezp ieczając  
śro d k i fin an so w e  i re a liz u ją c  b o ­
g a ty  p ro g ram  in w esty cy jn y  b u ­
d o w n ic tw a  socja lnego  i r e k re a ­
cy jnego  sp e łn iać  m oże oczek iw a­
n ia  załogi.

P rzed s taw ic ie l W R ZZ zapoznał 
zeb ran y ch  z w y n ik am i k o n k u rsu  
h o te li p racow n iczych  o p u c h a r  
T ry b u n y  L u d u  w  ro k u  1978.

W  w oj. rad o m sk im  p rz y s tą p i­
ło do n ieg o  16 p laców ek . W oje­
w ódzka k o m isja  k o n k u rso w a  w  
sw o je j ocen ie  b ra ła  pod  uw agę 
dzia ła lność  sp o łeczno -w ychow aw ­
czą  m ieszkańców  ho te li, podw yż­
szan ie  k w a lif ik a c ji zaw odow ych  
i ogólnych, sy s tem  u p ra w ia n ia  
re k re a c ji fizyczne j i tu ry s ty k i 
poprzez  ra c jo n a ln e  w y k o rzy sta ­
n ie  w olnego  czasu  po p racy . A k cja  
k o n k u rso w a  zd an iem  kom isji 
w p ły n ę ła  n a  p o p raw ę  w a ru n k ó w  
soc ja ln o -b y to w y ch , o rg an izac ji 
w ypo czy n k u  i sam okszta łcen ia , 
o ra z  rozw o ju  k u ltu ry  i ośw iaty  
spo łecznej.

N a te j podstaw ie  w yłoniono 
n a jlep sze  h o te le  w  w ojew ódz­
tw ie. W g ru p ie  ho te li O H P —; 
I m iejsce, p u c h a r w o jew ody  i 
7 tys. n ag ro d y  n a  zak u p  sp rzę tu  
sportow ego  i tu ry s ty czn e g o  o trz y ­
m ał ho te l h u fca  33-7 w  Ś w ie r­
żach  G órnych . P o d o b n y m  su k ­
cesem  w y k aza ł się w  g ru p ie  po­
w yżej 500 m ieszkańców  Zespół 
H o te li W arszaw sk iego  P rzed s ię ­
b io rstw a  B udow y E lek tro w n i i 
P rzem y słu  B e to n -S ta l w  Ś w ie r­
żach G órnych  z a jm u jąc  rów nież 
I m ie jsce  i zdobyw ając  puchar 
p rzew odniczącego  W RZZ w  R a­
dom iu  o raz  7 tys. zł z podobnym  
przeznaczen iem . H o te le  B eton- 
-S ta lu  k an d y d o w a ły  tak że  do  e- 
lim in ac ji c e n tra ln y c h  k o n k u rsu  
T ry b u n y  L udu .

0 BUDUJEMY Wl jmsmiEMB
W YDAW CA: P lac  B udow y 
E le k tro w n i „K O Z IE N IC E ” 

RED A G U JE KOLEGIUM  
te l. re d . 51 w . 2291 
r e d a k t o r z y :  

M a łgorzata  T arn o w sk a  
L id ia  C zajkow ska 

S ław o m ir S ko w iń sk i 
Red. tech n iczn y : 

R y szard  C h o jn ack i 
D RU K : L u b e lsk ie  Z ak ład y  
G raficzn e  — Z ak ład  N r  2 
R adom , u l. Ż e ro m sk ieg o  49. 

N ak ład  4.000 +  35 egz, 
Zam . 1365 G -6
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